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POZNAŃ, 13 czerwca.
(Arwnwi- zajścia w Alrksandryi i ich przyczyna; wyjazd pan- 
cermta lojusiitffo da Egiptu; stanowisko Austryi wobec sprawy 
egipskiej; trudne położenie Derwirsa paszy; intcrpelacya 
!u ir,*nc*uktrj — l/padek hr. Ignatjewa i nominacya
nr. lolstoja. — Dymisyu francuskiego ministra sprawie­

dliwości.)
Owa wypadki z dziedziny polityki zagranicznej 

zajmują w tej oliwili przeważnie uwagę świata polity­
cznego — krwawe rozruchy w Aleksandry! i upadek 
nr. Ignatjewa. Przesilenie egipskie, jakeśmy już wczoraj 
donosili, tragiczny bierzo obrót. Według dzisiejszych 
wiudumości, podanych przez telegraficzne ajencje Ha- 
vaaa i Reutera, liczba zamordowanych Europejczyków 
wynosi 49; ciężko rannych 80, krajowcy mają 5 zabi­
tych i 28 ciężko poranionych. Rany, jakie odniósł 
angielski konsul Cokson, są bardzo ciężkie, Europejczycy 
obawiają się nowych rozruchów; komendanci eskadry 
francuskiój i angielskiój wszystko przysposobili, ażeby 
w razie potrzoby wysadzić wojska na ląd. Wojsko 
egipskie przywróciło w niedzielę porządek i obsadziło 
wszystkie dzielnice miasta. Rozruchy wybuchły w trzech 
luźnych częściach miasta; wywołali je, jak sądzą w Ale­
ksandryt ajenci Arabi beja. Na miejsce krwawych 
scen udał się niezwłocznie osobnym pociągiem Der­
wisz pasza w towarzystwie podsekretarzy w mini­
sterstwie wojny i sprawiedliwości i przybocznego adju- 
tanta wice-króla. Wysłannik turecki napotyka na nie­
przezwyciężone trudności. Jak donosi Tcmps, oświad­
czył Derwisz pasza konsulom, iż Porta zastanawia się 
obecnie nad kwestyą, czyby nie potrzeba ograniczyć 
władzy wice-króla i zmienić odnośnych firmanów suł- 
tańskich. Na wiadomość, iż wice-konsul włoski został
raniony, popłynął włoski pancernik „Castelfidardo“, sto­
jący na kotwicy w Portsaid, ku brzegom egipskim. 
W prasie europejskiój rozeszła się pogłoska, jakoby 
i pancerniki austryackie wyruszyć miały do portu ale­
ksandryjskiego. Pogłoskę tę dementują dzienniki wie­
deńskie. Jak słychać, chciano z Berlina popchnąć 
Austryą do wystąpienia nieco czynniejszego w sprawie egip­
skiej. Ale gabinet austryacki, pomimo sojuszu z Niem­
cami. w tój sprawi«, jat w bilko »»r»jTolar wtin »>or5ęi I 
się Francji, ani ujmie się za pretensyami nienasyconych 
Włoch, a tóm mniej za panislamickiemi pretensyami 
Porty, a to tóm mniój, ponieważ rząd francuski w osta­
tnim czasie wyświadczył Austryi przysługę w kwestyi 
komisyi mieszanój dolnego Dunaju. — Wczorajsze wie­
czorne dzienniki francuskie i angielskie wspominają o 
nowój nocie, którą miały dwa gabinety wysłać do mo­
carstw i zażądać w niój niezwłocznego zebrania kon- 
ferencyi. Gdyby Porta nie chciała wziąć udziału wkon- 
ferencyi, to, jak żąda nota, ma się ona zebrać w innej 
stolicy europejskiój. Wiadomość ta będzie prawdopo­
dobnie przedwczesną, gdyż na wczorajszem posiedzeniu 
Izby francuskiój, na któróm wniósł interpelacją dep. 
Tenot w sprawie krwawych zajść w Aleksandry i, nie 
wspomniał prezes gabinetu ani słowem o wysłaniu noty. 
P. Freycinet mówił o znanych już faktach i potwierdził, 
że konsul angielski ciężkie odniósł rany i że konsulowi 
francuskiemu wielkie groziło niebezpieczeństwo. Angielski 
ambasador — mówił dalój p. Freycinet — nie otrzymał 
dotąd urzędowój wiadomości o wylądowaniu wojska 
angielskiego, i rząd francuski nie posiada ich dotąd, 
i nie wie, jakich potrzeba będzie schwycić się środków; 
co się zaś tyczy środków obrony francuskich pod­
danych, to rząd francuski sam bez porozumienia się 
z gabinetem angielskim zastanowi się nad tą sprawą; 
rząd zarządzi w każdym razie środki, które uzna za 
potrzebne celem zabezpieczenia życia i mienia swych 
poddanych i honoru Francji. Izba przyjęła mowę 
Freycineta oklaskami; opozycja zadowoliła się danemi 
wyjaśnieniami.

Z wczorajszego telegramu petersburgskiego, poda­
jącego lakoniczną wiadomość o dymisji hr. Ignatiewa 
można było ten wyprowadzić wniosek, że sam car z 
własnój inicjatywy i nie proszony o to, usunął od swego 
boku dotychczasowego swego doradzcę. W tym duchu 
zrozumiały telegram ten niektóre dzienniki berlińskie; 
i podniosły okrzyk radości. Tymczasem rzecz się ma 
nieco inaczój. O dymisją prosił hr. Ignatiew. motywu­
jąc ją względami na skołatane swe zdrowie. Hrabia nie 
cofa się nadto do życia prywatnego, ale mianowany 
został członkiem rady państwa, a co ważniejsza, pozostawać 
będzie nadal przy boku cara i pełnić obowiązki przy­
bocznego adjutanta. To też oględniój postąpiły sobie 
te dzienniki, które notując fakt dymisji, wstrzymały się 
z wyjaśnieniem jego doniosłości i chcą czekać na 
późniejsze wypadki. Z tych i innych jeszcze powodów 
trudno też rozstrzygać, z jakich pobudek podał się hr. 
Ignatiew do dymisji i przyjął ją car Aleksander. Mimo 
to prasa berlińska dotrzeć usiłuje do samego źródła i 
na różne wpada domysły. Wzrastające z dniem każdym 
odosobnienie Rosji - pisze Aaf. Złg. — czuł od dawna 
bardzo dotkliwie car Aleksander, nie przywięzywał jednak 
większej do niego wagi. Hr. Ignatiew padł ofiarą 
koalicyi różnych wewnętrznych prądów. Jednym z osta­
tnich objawów tej koalicyi było powołanie Loris-Meli- 
kowa do Petersburga i audyencya jego u cara, dalój popar­
cie byłego dyktatora ze strony Daszkowa - Woroncowa i 
otwarta walka, jaką rozpoczął hr. Ignatiew z Pobedo- 
noscewem. Nad upadkiem hr. Ignatiewa pracowali dalej 
gorliwie W. książę Włodzimirz, hr. Orłów i tajny radzca 
Kątków. Prócz osobistych odgrywały tu rolę i względy 
politycznej natury. Ignatiew był zwolennikiem decen­
tralizacji, Kątków i Pobedonoscew doradzali carowi jak 
największą centralizacją. Uderzającą jest — pisze w 
końcu Nat. Złg. — i ta okoliczność, że upadek Igna­

tiewa nastąpi, tuż po ogłoszeniu ukazu o reformie po­
datku pogłównego.

Nowo zamiauowany minister spraw wewnętrznych 
podziela te same zasady społeczue i polityczne, co Po­
bedonoscew i w tój okoliczności, zdauieni dzienników ber­
lińskich. szukać należy przyczyny wyniesienia hr. Toł­
stoja, Nowy minister jest zapalonym propagatorem 
schizmy i narodowego moskwicyzmu. Za jego to rządów 
dokonano gwałtownego „nawrócenia“ Unitów podlaskich 
do schizmatyckiój cerkwi, poddano duchowieństwo ka­
tolickie z Rosyi pod zarząd „rzymsko-katolickiego kolo- 
guim“ w Petersburgu i zmoskwiczono szkoły polskie w 
Królestwie 1’olskióm. Z cywilizacyą zachodnią łączy 
lir. Tołstoja jego upodobanie w językach klasycznych. 
W szkołach i uniwersytetach rosyjskich czuć było jego 
żelazną rękę. Kiedy w r. 1880, w ostatnim roku pa­
nowania cara Aleksandra II, przyszli do steru rządu 
tak zw. liberalni mężowie i Loris-Melikow został panem 
sjtuacyi, musiał ustąpić hr. Tołstoj i miejsce jego jako
ministra oświecenia zajął liberalny Saburow. Pamiętamy 
dziś jeszcze ów tryumf liberalnych sfer w Rosyi, kiedy 
to hr. Tołstoj otrzymał dymisją i oofnął się do życia 
prywatnego. Po zapalonym propagatorze prawosławia, 
po zwolenniku Pobedonoscewa i Katkowa nie może się 
liberalna Rosya żadnych spodziewać koncesyi. Carat 
moskiewski szuka znów ratunku u ludzi dawnój szkoły 
mikołajewskiój, u ludzi knuta, administracyjnych depor­
tacji, u ludzi, dla których nienawiść do katolicyzmu i 
oświata cerkwi schizmatyckiój są ideałem.

Gabinet francuski poniósł, jak to doniósł wczoraj 
telegram paryski, dotkliwą klęskę na sobotnióm posie­
dzeniu Izby w kwestyi reformy sądownictwa. Izba 
przyjęła bowiem 300 przeciw 204 głosom projekt do 
ustawy o zniesieniu nieusuwalności sędziów i uchwaliła 
następnie mimo oporu ministra sprawiedliwości 284 
przeoiw 212 zasadę wyboru sędziów przez lud. Jak 
dziś donosi Temps, zażądał minister Humbert dymisji. 
Ponieważ p. Grevy nie przyjął dymisyi, poprosił mini­
ster sprawiedliwości o miesięczny urlop.

Nowa poniewierka języka polskiego. Do Ga­
zety ^orzwisAiej^jfiszą _z_Zjęmiw oroaniiiuóiu gunnazjuui znay<iujo 'ś?ę”\v' prymie na 
dwudziestu kilku uczniów czterech Polaków. Ci, jak się 
samo przez się rozumie, rozmawiali w czasie pauzy pomię­
dzy sobą po polsku. Młoda Germ inia, to jest współucznio- 
wie niemieccy, występuje przeciw tój niosłychznój zbrodni, 
że Polacy mówią między sobą po polsku i stawia przez 
usta swego prymusa kategoryczne żądanie, żeby papla­
niny polskiój zaprzestali, ponieważ znaj­
dują się w ni emieckiem zakładzie i na nie- 
mieckiój ziemi, — w innym zaś razie dostaną po 
grzbiecie. Rozumie się, iż Polacy udali się zo zażaleniem 
do dyrektora. Cóż się staje? Oto szanowny dyre­
ktor nie potępia stanowczo wybryku mło­
dzieży niemieckiej i nie daje jej energicznój na­
gany, tylko zwraca mowę swą do Polaków, że aczkolwiek 
nie pochwala postępowania Niemców to jednakowoż 
objawia życzenie, aby w murach gimnazja 1- 
nych lepiej zamilkła mowa polska, ponie­
waż staje się przyczyną rozterek!... Ton i treść 
przemówienia przedstawiały się uczniom polskim na zgro­
mienie Polaków. Jeden z Polaków odszedł do innego gi- 
mnazyum, reszta nie mogąc czynić wyboru, jest wystawiona 
i nadal na to, że albo milczeć musi w swoim języku, albo 
spotka się z tem samem ponownie!

Lux przed latami 40 
i Lux dzisiejszy.

Dziwną zmienność wszystkiego na świecie nie tylko 
w życiu roślin, zwierząt — krajów i narodów, ale nawet 
w przekonaniach pewnych rodzin toż samo nazwisko 
noszących, podziwiać należy. Weźmy n. p. Luxów. 
Któż dziś niezna nazwiska „Lux“, znane ono obecnie 
w Polsce — z swój niechęci ku wszystkiemu, co pol­
skie, z chęci germanizowania polskich dzieci z niemie- 
ckiemi nazwiskami. Przed laty 40 byli Luxowie, mie­
szkali również na polskiój ziemi i jéj chleb jedli — ale 
owi Luxowie nie chcieli dziatwie polskiój wydzierać jej 
ojczystego języka, nie nakazywali modlić się jej w nie­
zrozumiałym języku do Pana Boga. Nie mówimy zaś 
tego bezpodstawnie, ale z dowodami w ręku, które przy­
taczamy :

W r. 1842 założył ks. Gizewiusz (z dawnój rodziny 
szlacheckiój Giżyckich pochodzący) w Prusiech Wscho­
dnich w Ełku na tak zwanych Mazurach pruskich, 
a więc „w części owych części kraju“, jak powiedział 
minister Gossler, „o których słusznie przyjmujemy, iż 
są niemieckie“ — czasopismo polskie, ludowe pod tyt. 
Przyjaciel ludu ełcki. Pismo to, mające na celu pod­
niesienie materyalne i moralne Mazurów pruskich rzecz 
naturalna, by módz korzystnie wpływać, liczyć musiało 
na poparcie proboszczów i nauezycieli wiejskich, którzyby 
je rozszerzali wśród „gburów“, jak tamtejszych włościan 
nazywają, tłumacząc im trudniejsze miejsca, zachęcając 
do czytania i prenumerowania. Toż w spisie prZedpła- 
cicieli za r. 1842 podług parafii zestawionych, znacho- 
dzimy zawsze „Ks. dobrodziej N. N.“ lub „nauczyciel“, 
czasami i „wójt dla pospólstwa wiejskiego.“ Między 
innymi widzimy — o zgrozo! — „Parafia Bikfatdzka 
(Wittichswalde) Bikfadt — ks. Dobrodziej Lux (II). 
Nie od rzeczy więc będzie zapoznać się z zasadami, 
jakie ów kapłan ewangielicki wśród ludności ewangie-

licko-polskiój rozszerzał — przez rozpowszechnianie 
Przyjaciela ludu ełckiego. Między ustępami dotyczą- 
cemi gospodarstwa, uprawy roli itd. znajdujemy roz­
prawkę ks. Gizowiusza p. t „O sztuce drukowania ksią­
żek“, kończącą się następująoemi uwagami : „Cóż wam 
pomoże wszystka mądrość Niemców, kiedy ją w swoim 
języku nie usłyszycie wykładaną? Słusznie św. apostól 
w l‘śoie I do Koryutianów „llracia“, mówi, „gdybym 
i ryszedl do was, językami obcymi mówiąc, cóż wam 
pomogę? także i wy jedlibyście językiem nie wydali 
mowy dobrze zrozumiałój, jakoż będzie zrozumiano, co 
się mówi ?“ Prawdać Panowie tegoż świata w pogar­
dzie mają język wasz ojczysty. Zal się Boże! nie jeden 
z was bacząc, ulękniony woli cię wyrzec języka ojczy­
stego i łamać się z niemczyzną, aniżeli na takowe 
prześladowanie się wystawić, choć w sercu mieszka 
jeszcze święta miłość ku slodkobrzmiącćj mowie macie-
rzyńskićj i mówi tak u siebie:

Tu tylko w sercu — tu się ochroniło 
Co w mój Ojczyźnie najlepszego było,
I te ubogie dawnych skarbów szczątki,
Cbcecie mi wydrzeć Niemcy z mój pamiątki !
Alboż nam z żalem i gniewem słusznym powsta­

wać na takie bezprawia nie wolno ? Kiedy lud nasz 
zbałamucony tóm koniecznóm i poniewolnym namawia­
niem niemczyzny poczyna zaniedbywać pięknej ojczystój 
mowy swojój, tworzą się z niego dziwne jakieś mie­
szańce, którzy ani to po polsko, ani po niemiecku do­
kładnie nie umiejąc, dziczeją; a tak gaśnie pobożność 
i poczciwość obyczajów ojcom naszym właściwa. Sam 
Najj. król, będąc jeszcze młodzieniaszkiem, chciał się u 
jednego nauczyciela w Gdańsku uczyć po polska, ale 
nieszczęśliwa wojna za pierwszych Francuzów była przy­
czyną, że to poszło w zapomnienie. Wszelako mówią, 
że cokolwiek umie po polsku. Skoro więc sam król 
się nie lenił uczyć po polsku, niechże i jego słu- 
dzyniegardzą polską mową, kiedy nie 
wstydzą się jeść chleb polski. A my 
wszyscy tymczasem ująwszy się za ręce, 
nie zezwalajmy na to wygubienie mowy 
oj có w n a s z y c h, którzy w obronie wspól- 
nój ojczyzny pruskiój nie żałowali źa- 
Nasi bracia- p”f iï's'k o-^ól s Ćy * i "jü i 
stawiali piersiami swojemi tron króla 
pruskiego, a jego niewdzięczni słudzy chcą nam 
teraz w nagrodę za przelaną krew przodków 
naszych usta zatykać i nie pozwalać ewangelii 
opowiadania w ojczystój mowie, i niewolić lud, 
żeby się koniecznie w mowie cudzej i pospól­
stwu niezrozumiałój modlił. Nie brzydźmy dzie­
ciom polskim pięknej mowy ich matek, bo i wier­
nemu dotąd ludowi serce psujemy i trzodę Chry­
stusową rozbijem i dzieciom drogę jedyną do pra­
wdziwego uświęcenia duszy nieśmiertelnój i do 
prawój mądrośoi, którą jest znajomość i bojaá'i 
Boża, zamkniemy, a narobimy z nich pogan, zło­
dziejów, łotrów bez wiary, bez Boga i hultrjów 
niegodziwych, którzy się nawet z rodziców 
nie umiejących owe nowe bełkotanie, no­
we szwargocenie niemieckie, naśmie­
wają !“

Takich to przekonań jeszcze przed 40 laty byli —-
Luxowie.

Gdyby* tak dziś ten proboszcz żył i podobne pi­
smo do rąk ludu polskiego wciskał w prowincji, „októ- 
rój słusznie przyjmujemy, że jest niemiecką,“ choć ją 
Mazurzy zamieszkują — czyżby nie martwił się Lux, 
któryby Luxa wziął za „polskiego agitatora.“

Zaiste była to wielka zbrodnia ze strony pro­
boszcza Luxa, a to z następujących powodów :

1) jako Lux wspierał pismo polskie,
2) rozszerzał je między ludem, wpajał przeto mi­

łość ojczystój mowy,
3) nie uważał ewangielików za Niemców,
4) sądził, że nauka może być udzielana Polakom 

tylko w polskim języku,
5) byl „agitatorem polskim“ nie na obszarze da­

wnój Rzeczypospolitej polskiój, ale w Prusach 
Wschodnich, dawniej ksiąźęcemi zwanych, a 
więc w źródle obecnój potęgi Prus i niemie­
ckiego cesarstwa.

Lux i — Lux, jaka wielka różnica ! Lux przed 
laty 40 należy’ do budzicieli ducha narodowego wśród 
Mazurów pruskich — Lux po 40 latach jest... raczej 
niedokończę.

Lux przed laty 40 zachęca lud do połączenia 
się w celu odparcia nawału germanizmu — Lux po 
40 — germauizuje dzieci polskie. Lux przed laty 40 
uważa, że ewangielik może być jeszcze Polakiem. Lux 
po 40 latach uważa każdego ewangielika za Niemca. 
Lux przed 40 laty sądził, że nie ucząc dziatwy w pol­
skim języku religii, tworzy się „zgraję pogan, złodzie­
jów, łotrów bez wiary i Boga.“ Lux po 40 latach jest 
zdania, że mniejsza o moralność, byle germanizacya po­
stępowała.

Gdyby tak dziś — ci dwaj Luxowie zejść się mo­
gli, to dawny Lux obecnemu Luxowi powiedziałby ,,nie 
gardź polską mową, kiedy nie wstydzisz się jeść chleb 
polski.“ „Nie brzydź dzieciom polskim pięknej mowy 
ich matek — bo narobisz z nich pogan, złodziejów, 
łotrów bez wiary i Boga“ — obecny Lux obrażony 
wyrzucałby staremu Luxowi, „iż jest wściekłym egita- 
torem polskim“ itp. i mielibyśmy sprzeczkę między 
Luxem „polskim agitatorem“ a Luxem Polaków ger- 
manizatorem — o wykładowy język polski.

Monopol w drugiem czytaniu.

Po obu stronach Lipskiój ulicy stały wczoraj już 
około godz. 12 wielkie tłumy Berlińczyków, aby się przypa­
trzyć, jak reprezentanci wielkiój Rzeszy uieiuieckiój po­
ciągną na groźny turniój monopolowy. Jakby na ko­
mendę podnosiły się głowy i wyciągały się szyjo, ile­
kroć zbliżał się powóz, w którym domyślać się można 
było księcia kanclerza. Toć on głównym bohaterem 
dnia — jego „ostatni ideał“ ma być dzisiaj pogrze­
bany — u może tóż wypowie polityczny swój testament 
zaprawiony gorzką boleścią z powodu niewdzięczności, 
jaką mu się Niemcy wypłacają! Nareszcie zbliża się 
znany powóz do szerokiego portalu parlamentu, gromada 
sług i konstablerów usuwa gwałtem wszystkich ludzi ze 
sieni i drzwi zamknięto, póki kanclerz nie wysiadł i nic 
zniknął w komnatach parlamentu.

W sali parlamentu ruch bardzo ożywiony; przy- 
wódzcy stronnictw rozprawiają żywo ze sobą. Tam 
dr. Windthorst rozmawia z Eug. Richterem; Treitscbke 
prawi coś z bardzo ruchliwemi gestami Laskerowi, 
który go słucha z uśmiechem. Nareszcie odzywa się 
dzwonek i z niebywałą dotąd punktualnością wchodzi 
kanclerz do sali w mundurze kawaleryi i zaczyna prze­
glądać luźne notatki, które przy stole dla niego przy­
gotowano. Referatu Kardorffa o jakimś dodatkowym 
kredycie nie wiele -słuchano; rozpoczyna się rozprawa 
monopolowa — a w miejsce referenta komisyi, któremu 
się zwykle pierwsze należy słowo, zabiera głos książę 
kanclerz, korzystając z prawa, na mocy którego każdój 
chwili w Izbie odezwać się może! Początek mowy kan­
clerza wypowiedziany był głosem cichym, tak że posło­
wie, siedzący w dalszych rzędach, posuwają się naprzód, 
aby módz coś słyszeć.

Mowa księcia Bismarcka.
Monopol tabaczny wprowadzony został urmędownie 

w zakres dyskusyi w orędziu królewskióm z dnia 16 li­
stopada 1881, i to nie jako instytucja per se dobra, 
tylko jako środek do osiągnięcia innych celów, do osią­
gnięcia środków potrzebnych do umożebnienia ulg po- 
flośfiameh. uesarz me piupouviiüv—fho*,. 
lecz żądał środków do zmniejszenia podatków; jako naj­
bliższy środek nasuwał się monopol, który też panom 
przedłożono. O tóm zapomniano i przedstawiono mono­
pol jako cel właściwy, do którego się zdąża dla niego 
samego, bez wzglódu na inne ciężary, które właśnie 
monopol ma usunąć. Myśmy nigdy nie wątpili o tern, 
że monopol per se jest zły, że jak każdy nowy poda­
tek natrafi na niechęć, ale wiedząc to, pytaliśmy zara­
zem, czy tćż ten monopol z wielu złych nie jest naj­
mniejszym? Reforma finansowa, będąca teraz ce­
lem rządów związkowych, napotyka dla tego na wielkie 
trudności, ponieważ rozporządzanie dochodami (Ver­
wendung), podlega decyzji sejmów poszczególnych kra­
jów — podczas gdy postaranie się o środki i dochody 
zależne jest od decyzyi parlamentu Rzeszy. Ztąd wy­
radza się następująca sytuacya. W parlamencie mówią 
przeciwnicy rządu: nie możemy nic uchwalić, bo nie 
mamy dotąd pewności, jak dochody będą użyte. W sej­
mie pruskim zaś: nie możemy decydować o sprzedaży 
skóry, bo niedźwiedź jeszcze w lesie (źródła dochodów 
jeszcze nie uchwalone, więc o decyzyi względem ich 
użycia mowy być nie może). Naturalna rzecz, że re­
forma popychana w ten sposób od Anasza do Kaifasza 
(kanclerz powiedział „vom Pontius zum Pilatus!! •) na­
przód postąpić nie może. Postanowiono tedy w jednej 
i tój samćj sesyi przedłożyć te sprawy sejmowi pru­
skiemu i parlamentowi niemieckiemu. Sejmowi przedło­
żyliśmy „Verwendungsgesetz“, parlamentowi „Reichs- 
tabaks-Monopol“, który nam się zdawał najlepszym 
środkiem. Dopiero po odrzuceniu tego środka możemy 
sięgnąć do gorszych. Potrzeba nam tego odrzuce- 
n i a, aby się zasłonić przed potomnością i aby nas 
późnićj nie potępiano. Odpowiedzialność za to zrzucimy 
na większość parlamentu. Przy wyjaśnianiu tej po­
trzeby opuścił nas (tj. rząd) najzupełniój sejm pruski, 
który nie chciał się zabrać do dyskusyi, który po pro­
stu strejlwwal ze względu na równoczesne sesye ró­
żnych reprezentacji. Objektywnie nie można tego zro­
zumieć, dla czego sejm pruski nie rozebrał tój kwestyi, 
czy bezpośredni nasz system podatkowy potrzebuje re­
formy czy nie — lecz w kilku posiedzeniach te sprawy 
załatwił, domagając się gwałtownie końca rozpraw, i sta­
wiając rząd w trudne nadzwyczaj położenie. Gdyby mi 
zdrowie pozwoliło było być wówczas w Berlinie i brać 
czynny udział w rządzie, byłbym JKMości radził roz­
wiązać sejm pruski — i zwołać go na początek sier­
pnia, ponieważ sprawa była nagłą. Gdyby się tak było 
stało, sprawa byłaby poszła zupełnie inaczej. Dziś je­
steśmy w trudnóm położeniu, gdyż bez ustawy zabez­
pieczając^ zużycie dochodów żądanie monopolu na­
suwa wiele trudności. Gdyby na pytanie; czy jest p o- 
trzeba, sejm pruski był odpowiedział „tak“, monopol 
stałby się faktem; gdyby był odpowiedział, że nie, 
wtedy ja byłbym zwolniony od tej sysyfowój pracy, co 
w moim wieku byłoby rzeczą bardzo pożądaną. Tym­
czasem sejm pruski nie zastanowił się wcale nad 
tą kwestyą, a ja muszę panom wykładać zuów motywa, 
które króla pruskiego zniewalają celem ulżenia biedy 
swych poddanych żądaó od parlamentu nowych źródeł 
dochodów, które czasu swego odstąpił cesarstwu.

Podatek klasyczny w Prusiech uważam za zabytek 
dawniejszego feodalnego państwa, za opodatkowanie ży­
cia i powietrza, za obciążenie osoby bez względu na 
objekt, od którego podatek ma być płacony. Takich, mo-



hta powiedzieć, barbanyńslich stósunków podatkowo- 
politycznej natury nie masz nigdzie, krom w Prnsiech 
i kilku północno-niemieckich państwach — a nadto 
w Rosji i Turcji W Turcyi płacą, i może słusznie, 
tamtejsze ludy taki podatek klasyczny za to, że ich zo­
stawiają przy życiu. Atoli i w Rosyi postanowiono po­
dobno usunąć ten zabytek zamierzchłych czasów. Znany 
panom zapewne jest telegram, donoszący o uchwale se­
natu rosyjskiego, znoszącej podatek pogłówny’

Podatek klasyczny czyni rządowi uiepodobnem za­
prowadzić równy bezpośredni podział podatków. W Pru­
sach jest 5,000,000 ludzi opodatkowanych, a wobec ta­
kiej nadzwyczajnćj ilości i wobec tak różnych warstw 
społecznych, niepodobna uwzględnić stosunków każdego 
ogniska domowego, każdćj jednostki, obliczyć jego do 
chodów, ocenić jego zdrowia i jego stósunków’ familij­
nych, jego lokalnych wydatków — wszystkiego tego nie 
mogą władze rozpoznać dokładnie. Mają tylko pewne 
kryterya, które nie zawsze się stosują, a często bardzo 
są dokuczliwe.

Potrzeba tedy sprawiedliwego równego podziału — 
a taki umoźebniają podatki pośrednie, które po pe­
wnym czasie istnienia jak zwierciadło wód się wy­
równają.

Jeszcze bardzićj zniewala do tego środka konie­
czność ciągłój egzekucyi podatków. Faktem 
jest, że często za zaległość 5 lub 50 fenygów zabierają 
robotnikowi przedmioty wartości 20—30 marek, któro 
tenże, nie mogąc ich dobrze sprzedać, zniewolony jest 
za 50 fenygów odddać bogatemu fiskusowi!

Z motywów dodanych do projektu rządowego, 
które jednakże dotąd starano się zabić milczeniem, po- 
daję kilka cyfr. W r. 1878—80 pociąguięto do pła­
cenia podatku klasyczuego osób 5,087,000; liczba 
egzekucyi wynosiła 438,073.

(Słuchajcie — słuchajcie.)
W najniższój klasie, u robotników, M. P., którzy 

źyją z pracy rąk, było 234,000
(Słuchajcie — słuchajcie)

w drugićj 102,254, w trzecićj 28,000; a w reszcie 
klas aż do XII jeszcze 3700 egzekucyi.

Tyle egzekucyi odbyło się de facto i przynosiło 
pożądany skutek.

Bezskutecznych egzekucyi dokonano w 
Prusach 505,706; z tych przypada na najniższą 
klasę 386,000. na drugą 135,000, na trzecią 22,000, 
na 8 najwyższych zawsze jeszcze 21,000 — a jest to 
dowodem, jak bardzo niedokładnie podział tego podatku 
jest rozłożony, kiedy w wyższych klasach tak wiele 
było bezskutecznych egzekucyi. Ogólna liczba 
egzekucyi wynosi przeto 1,004,730

(Słuchajcie, słuchajcie! z prawicy.)
Podobne rezultaty podaje liczba przeciętna z osta­

tnich lat trzech 1878—1881. W tych trzech latach 
ogólna liczba niezapłaconych pozycyi wynosiła 
3,040,065 przypadków. Przez egzekucją ściągnięto 
1,617,000, a 1,686,000 egzekucyi były bezskuteczne, 
Przypada przeto 1.100,000 egzekucyi na rok. W pier­
wszym semestrze 1881—82 nastąpiła pewna zmiana 
na lepsze wskutek poprawienia się stósunków przemy­
słowych i opuszczenia podatków za 3 miesiące; na rok 
bieżący spodziewam się z powodu dalszych opuszczeń, 
że liczby 600,000 nie dojdziemy — ale i tak ta liczba 
jest ogromna. Przy podatkach komunalnych dzieje się 

■ ~ .axaux tu ćootamcurc rgLCAUCji z.a jiuu<ttxu nuuiu- 
nalne w Berlinie z r. 1876—77. Płaciło podatki ko­
munalne w Berlinie w ogóle 355 992 — przez egzeku- 
cyą ściągnięto podatek w 393,837 przypadkach, co się 
tern tłomaczy, że egzekwowano 4 razy do roku, to jes 
co kwartał. Z owej liczby było bezskutecznych 91,655 
egzekucyi. W najniższej klasie przypadało na 100 
opodatkowanych 101,9. w II klasie 135.,, w III 131.8, 
w IV 114, w V 65 egzekucyi. W r. 1881 wysłane w 
Berlinie^646,832 kartek z napomnieniem, na które za­
płacono w 280,000 przypadkach — a 284,968 egze­
kucyi pozostało bez skutku. Nadto ścigano 65,000
osób, które się wyprowadziły.

Przy przymusowćj sprzedaży idzie komoda warta 
15 marek za 3 marki. Czy to nie musi wyradzać go­
ryczy? A i w życiu spolecznem i towarzyskiem szko­
dzi bardzo zjawienie się w czyjemś domu egzekutora 
i łatwo być może, że i to przyczynia się do em i gra­
cy i- Obywatele idą do krajów, gdzie już od dawna 
zerwano z systemem podatków bezpośrednich i gdzie 
wyroby ich pod systemem protekcyjnym znacznćj do­
znają opieki i ochrony.

Rozumiem ja, że opozycya, której na tern zależy, 
aby rząd obalić i przy wyborach zdyskredytować, nie 
poda ręki do zamierzonych reform. Być może, iż za­
mierza reformować, gdy sama dojdzie do władzy. Zdy­

skredytować rząd wcale nie trudno, gdy się zważy, jak 
mała prasa kłamie za potęgę,

(Oho! potakiwanie!)
łatwo zwalić niezadowolenie na sfery rządowe. U nas 
Niemców rząd jest zawsze nieprzyjacielem! Faktem 
jest, iż Niemiec musi być z rządu niezadowolony, a za 
pierwszy obowiązek uważa sobie wyzywanie rzą- 
d u. Komu się to wyzywanie udaje, ten jest wielki, ten 
jest mężem odpowiednim „do złamania woli kanclerza.“ 
Ale o tern bądźcie przekonani, że nasz cesarz wiele 
cierpi z tego powodu, że poddanym swoim dopomódz 
nie może, i że z pewnością nieraz się namyśla nad 
tćm, czy powody, które brata jego, Fryderyka Wilhel­
ma IV skłoniły do odrzucenia korony cesarskiej, nie 
były słuszne! Większość ma wprawdzie serc wiele, 
ale nie ma serca per se. Posłowie sejmu pruskiego 
mogli przecież jeszcze 3 tygodnie siedzieć, i zbadać 
przedłożone im projekta, a nie potrzebnie sesyi tak 
szybko kark skręcili — rzekomo z powodu obrażenia 
godności Izby. W latowych miesiącach nie podobna 
sejmom obradować — tracimy przez to 5 miesięcy. 
Przy każdóm większćm święcie wypadają znów 3 tygo­
dnie wakacji — co czyni znowu 2 miesiące. Czy w 
pozostałych 5 miesiącach rnożua wszystkie sprawy za­
łatwić?

W Prusach nie podobna tego uczynić, i musimy 
szukać zmiany. Rząd tylko wtody może usunąć wielką 
biedę, na jaką się skarżą gminy, jeżeli mu do tego da­
cie środki. W Westfalii i nad Renem dodatki do cię­
żarów komunalnych są bardzo wielkie. Podatki 
budynkowe pobierano bywają 'nawet od długów 
ciążących na na budynku! To wszystko prawda, to 
wszystko uzuawają ludzie — a jakich mimo to wybie­
rają posłów? Oto takich, którzy im ulżyć nie chcą. 
Posłowie ci chcieliby może tu i owdzie ulgi, ale 
resztę chcieliby zrzucić na wieś i rólnika! Rząd 
wziął sobie za zasadę: nic masz przywilejów! Być 
może, iż wielkie miasta, które i tak już na ciężary 
państwowe więcćj płacą — otrzymają tćż więcćj z do­
chodów bezpośrednich podatków. Umożebni się to już 
przez przekazanie połowy podatku budynkowego 
gminom.

Król czuje niedolę swego ludu, chce mu pomódz, 
puka do drzwi parlamentu jedynie w interesie swych 
poddanych. Czy będzie kołatał napróżno? Jak w po­
wyższych dziedzinach, tak i w dziedzinie ciężarów szkol­
nych wielka panuje bieda. Jak twardy jest nieraz los 
nauczyciela, który wielorako jest zależny materyalnie 
od rodziców swych uczniów! I dla dobra nauczycieli 
potrzeba koniecznie, aby państwo wzięło na siebie pen- 
syą nauczycieli. Twardy jest także ciężar stęplowy 
przy nieruchomościach — i tutaj musi być zaprowa­
dzona ulga. Według obecnej procedury musi majątek 
obdłużony przy zmianie właściciela ponosić te same ko­
szta stęplowe, co nieobdlużone. Jeżeli dzierżawca z przy­
czyn naglących musi się zrzec dzierżawy przed czasem, 
to mu zapłaconego stępia nie wrócą, lecz przy zawie 
raniu nowego kontraktu musi nowy stępel opłacić.

Jeżeli przytaczam wszystkie te niedogodności, któ­
rych usunięcie rzeczywiście na państwo wielkie sprowa­
dziłoby koszta, to zarazem nie spodziewam się, iżby 
wszystkie te sumy na jeden raz miały być uchwalone, 
sądzę atoli, że dobra wola do zbadania tych żądań ko­
niecznie jest potrzebną. Chociaż kilka rządów związko- 
puuńjąe^atóh terć”;śi’dhiid^''(f5'' ośl^gmęcirloniećznie 
potrzebnych większych dochodów’, — chociaż komisya 
oświadczyła, że ani nie ma drzeby zaprowadzania mo­
nopolu, ani większego obciążania tytoniu, — to prze­
ciwnie na to odpowiadam, że tak król, jak i minister­
stwo rzeszy uznają potrzebę większych dochodów celem 
zaradzenia głęboko dającym się uczuwać i widocznym 
niedogodnościom licznych i ważnych klas ludności. Czyż 
przywiedzione przezemnie daty wyraźnie o tern nie 
świadczą? Czyż ma trwać dalej podatek klasowy z mi­
lionami egzekucyi lub przeciążanie gmin bezpośredniemi 
podatkami? Czyż mianowicie ma istnieć nadal prze­
ciążanie podatkami szkólnemi ? Gdyby parlament miał 
się w przyszłości okazać twardym wobec ciężarów, na­
łożonych na ludność, i gdyby się usuwał od dokładnego 
przedyskutowania tej kwestyi, tobym pozwolił sobie ra­
dzić monarsze, aby dopóty odwoływał się do wyborców, 
dopókiby rząd nie uzyskał na swój projekt zezwoleuia od 
posłów, albo dopókiby się widocznie nie okazało, iż tego 
przeprowadzić nie można.

Parlament może czynić, co mu się podoba, ale 
jeżeli okazuje się nielitościwym na cię­
żary ludu, to nie zasługuje na miano re­
prezentacji ludu. — Monopol, naszem zdaniem, 
jest najlepszym i najodpowiedniejszym środkiem do ul­
żenia głęboko dających się uczuwać potrzeb i ciężarów,

a jeżeli środek ten przez agitacją przedstawiony został I 
jeszcze więcćj jako niepopularny — to wzgląd na popu­
larność nie powstrzyma mnie przecież od ponownego 
roztrząsania tego przedmiotu. Mnie nie zajmuje wy­
jątkowo pytanie, czy sprawa jaka jest popularną, lecz I 
czy jest godziwą. I ja cieszyłem się popularnością, 
później ją straciłem, a nie robiłem sobie z tego żadnych 
wyrzutów. W ogóle nasuwa się tu pytanie, czy po­
pularność jest rozsądną? Co do mnie, to zupełnie nie 
mam takiego kłopotu, jak niejeden reprezentant ludu, 
któremu idzie o to, czy i jak dalece jest popularnym, 
jak go wyborcy jego przyjmą? — dla muie glówuą 
jest rzeczą, czy król jest lub nie jest ze mnie zado- 1 
wolony ?

(Tu odczytuje kanclerz dłuższy ustęp z pisma eko- I 
uomisty Leroy-Beaulieu na rzecz bezpośredniego mono­
polu ; według tego sześcioraki zysk wyniknąłby w stó- 
sunku do obecnych dochodów 20 milionów.) Sprawo­
zdanie komisyi nie osłabia woale tego wywodu. Kry I 
tyka czepia się tylko zewnętrznych oznak, kwestyi uty- 
litaryzmu, ostatecznie zaś kumuluje się w zarzucie, iż I 
rękodzielnia strassburgska nie chciała zezwolić na przej­
rzenie książek kupieckich. Ależ zapytuję się was, Ml*., 
cóż ma strassburgska fabryka do czynienia z pytaniem, 
czy dochody rzeszy me wystarczają, i z pytaniem, jak 
niedoborowi zapobiedz? Fabryka mogłaby posiadać 
wszystkie skarby ludyi a nie przyczyniłaby się do roz­
wiązania tej kwestyi. Takimże argumentem bez war­
tości jest także dedukeya o nierentowauiu się monopolu 
na podstawie nierentowauia się fabryki strassburgskiój. 
To może pochodzić ze specjalnie osobistych, lub 
subjektywnyoh stósunków a może nawet z zanadto fran­
cuskiego kierunku, lub z innych miejscowych przyczyn, 
gdy przecież z drugiej strony rentowania się monopolu 
dowodzi ogólne doświadczeuie, poczynione w licznych 
państwach, gdzie tenże od dawna lub od niedawna zaprowa­
dzony został. Wszędzie zwiększyła się i widocznie 
się wzmaga konsumeya, mianowicie w Francji, gdzie 
monopol stanowi jeduę z głównych gałęzi dochodu. 
A co Francuzi pod względem palenia ty­
toniu zdziałać mogą, to i Niemcy zdziałać 
potrafią. Korzyści, jakie monopol nie tylko jako 
obfite źródło dochodów, ale i jako środek do sprawiedli­
wego i nie obciążającego ludności opodatkowania nastrę­
cza, — już mnie od dawna zajmowały i jestem pod 
tym względem dobrze poinformowany; zdaje mi się tćż, 
że niedalekim jest czas, w którym monopol stanie się 
popularnym. Hodowcy tytoniu w Palatynacie, głównej 
siedzibie naszych hodowców tytoniu, już się oswoili 
z projektem monopolu i wnoszą liczne petycye o zapro­
wadzenie jego. Naprzeciw temu świadczą rzeczywiście 
posłowie z Alzacyi i Lotaryngii, którzy, pochodząc 
z kraju, gdzie monopol istnieje, przeciwko niemu głoso­
wali. Faktycznie stawili się tern samem posłowie ci 
w opozycyi z wolą swych wyborców, którzy w tych 
dzielnicach są za monopolem Zajęte przez nich stano­
wisko odpowiada domniemanej ich sytuacyi, którą nie­
zawodnie zawsze jeszcze uważają jako prowizoryczną. 
Tak więc zniewoleni są ci posłowie usprawiedliwiać 
swoję niezgodę z wolą wyborców przez nieprzyjazne dla 
Rzeszy polityczne punkta widzenia. (Kanclerz tu wy­
kazuje liczbami, że fabrykanci zyskują przecięciowo 60, 
a handlujący wyrobami tytóniowemi 75 pret.). Opo­
wiadano niejednokrotnie wyborcom, że z zaprowadzeniem 
,W!k'M»ohi. 40,000 robotników pozbawionych zostanieCHIGOil. ćlJitrpsótźJIl ZlUUłtfiii utuli uu opia»»ivuxiv
rozstrzygnięcia tej sprawy jest sprawozdanie, a według 
tego wynosi liczba robotników, zatrudnionych przy wy­
robie tytoniu, ogółem 110,000. W hahdlach i przy fa- 
brykacyi zatrudnionych jest nadto 8825. Te 120,000 
osób rząd jeszcze z łatwością zdoła pomieścić. A gdyby 
tego nie można uczynić, to robotnikom tym jeszcze by­
najmniej nie poszłoby tak źle, jak swego czasu owym 
100,000 robotnikom przemysłu żelaznego, którzy padli 
ofiarą wolno-handlowego molocha. Któż przy zaprowa­
dzeniu nowej ustawy o gorzelniach przywodzi! takie 
zdania, gdy tysiące mniejszych gorzelni zbankru­
towało? Mówią, że Brema przy zaprowadzeniu mo­
nopolu wielce ucierpi — atoli mojem zdaniem to 
nie byłoby tak wielkiem złem, gdyż i przy mono­
polu istniałyby nadal dotychczasowe drogi handlowe. —• 
A gdyby ten i ów robotnik przy wyrobie tytoniowym 
nie mógł być zatrudniony, to nie byłoby tak źle, gdyby 
sobie innego zatrudnienia poszukał. Nakoniec przywo­
dzicie jeszcze M. P. socyalizm przeciwko monopolowi. 
Cóż tćż nie nazywa się socyalizmem! Z tego punktu wi­
dzenia to i ustawodawstwo Steina-Hardenberga, które 
wyemancypowało chłopów, byłoby wielkim aktem socja­
listycznym! Taki socyalizm uchodzi w moich oczach 
za błogosławiony. Socyalistyczną jest atoli istotnie 
wszelka expropryacya, łączenie gruntów na niekorzyść

jednej strony a na korzyść drugićj, opieka nad ubogimi, 
przymus szkolny, obowiązek budowania dróg itp. Jeżeli, 
Panowie, ten punkt widzenia socjalizmu uznajecie jako 
przeszkodę, to punkt ten uważam za przezwyciężony. 
Odniosłem wrażenie, że przeciwnicy monopolu obawiają 
się dyskusyi. My się jćj nie obawiamy i spodziewamy 
się, że monopol zyska jeszcze poklask. Nie sądźcie 
atoli, że z odrzuceniem monopolu zakończoną została 
kwestya reformy i podniesienia cła od tytóniu. Odrzu­
cenie monopolu dotknęłeby króla — ja zaś nie usta­
wałbym w wyszukiwaniu nowych środków do ulżenia 
ciężarów. Niezawoduie mielibyśmy poparcie kilku stron­
nictw, gdybyśmy się oddali w ich służbę, g d y b y ś m y 
poszli do Kanossy — nie mówię o Kanossie kle- 
rykalnćj, lecz liberalnćj.

(Wesołość.)
Henryk IV był politycznie zmuszony do przyłączenia 
się do jednego z stronnictw, musiał się ukorzyć albo 
przed możnymi cesarstwa, lub tćż przed secesyonistami. 

(Wesołość.)
U nas rzecz ma się inaczćj! Przed taką alternatywą 
rząd jeszcze nie stoi, pomimo wrostu parlamentaryzmu 
w ostatnich latach i pomimo stronnictw. U nas nieby 
uie pomogło, gdyby jakie stronnictwo doszło do rządu. 
Urządzenie frakcji jest rzeczywiście wiolką wygodą dla 
nowowstępujących posłów, którzyby bez takich frakcji 
nie zdołali stósownie do swych sil, pozyskać znaczenia 
w Izbie; frakeya służy także niezawodnie posłowi do 
uniewinnienia się przed swymi wyborcami, jeżeli w, ich 
myśl nie głosował, boć przecież musi się stósować do 
większości frakcyi. Ale cala sprawa frakcji stała się 
u nas wielkićm złem. Kladzono mi w usta słowa: 
„Siła przed prawem!“, obecnie, zdaje mi się, 
chcianoby nadać znaczenie hasłu: „Frakeya przed 
wszystkie m.“ Atoli minister uie może mieć względu 
na stósunki frakcyjne i na przyjaciół frakcyjnych. Nie 
życzenia pewnej frakcyi, lecz dobro ogółu może oddzia­
ływać na uchwały i zdania ministra; przynajmniój taka 
zasada panuje w Prusach. Ja schodzę coraz więcćj 
ze sceny i obejmuję rolę widza, atoli nabrałem doświad- 

I czenia i cenię wysoko sąd mój własny. Przez okulary 
frakcyjne — o tćm wcale nie wątpię — wygląda sąd 
ogólny bardzo mglisto; nie chcę tu nikomu ubliżyć.

I Mówią: „przyznaliśmy kanclerzowi 135 milionów marek!“ 
Mnie? gdzież je mam? przecież ich nie schowałem. 
Ludowi przyznajecie to, co przyznajecie, mnie nic nie 
przyznajecie,

(wesołość)
I a czy wasze uchwały przyniosą skutki pomyślne, lub 

czy ich nie przyniosą, o tćm poucza doświadczenie. 
.Możecie atoli się zapytać, cóż zniewala tego schorzałe­
go starca do ustawicznćj pracy Sizyfa? Zysku w tćj

I sprawie zaiste on nie ma, tćm się brzydzę. Atoli po­
nieważ z osobistego przywiązania do cesarza nie mogę 
przeciwko woli jego usług mu odmówić, jestem więc 
zobowiązany obowiązki urzędu, dopóki go dzierżę, wy-

I pełnić. Zaiste wołałbym żyć na wsi, jak tu pomię­
dzy wami.

(wesołość.)
W roku 1878 miałem prawo odejść i byłbym słu­

żbę porzucił, lecz król chciał mnie w urzędzie zatrzy­
mać, będę więc mu służył, dopóki to będę mógł czy­
nić z korzyścią.

(Brawo! po prawicy.)
x»u iicgu vlivU.A josziuŁO jetln \ okoliczność. Jest 

to zupełnie naturalnćm, że tćm się przedewszystkićm 
interesuję, co chciałbym wykonać, i z tego względu 
spoglądam z pewDą troską w przyszłość. Z trudnością 
odpycham od siebie myśl, abyśmy znowu kiedyś nie 
zasiedli w Frankfurcie w Bundestagu; myśl ta na długo 
nie pozostaje w mćj głowie, atoli tak, jak się dzieje, 
możność nie jest wykluczona,

(Słuchajcie!)
a jeżeli z zaufaniem w przyszłość spoglądam, to pocho­
dzi to z polegania na dynasty i. Nasze dynastye 
mają równy interes, i wszystkie łączą pomiędzy sobą 
te pokojowe interesa, a spodziewam się, że przyjaźń ta 
będzie trwałą. Niemieckie dynastye utrzymają polity­
czną i wojskową jedność Niemiec i dopomogą nam prze­
być przesilenia, w jakie Niemcy pod wycieńczeniem frakcyi 
popaśćby mogły.

(Poruszenie.)
Tak jest, M. istnieje i bizantyzm wobec ludu. 

Strzeżcie się wyników rozpadnięcia i bądźcie jednością 
silni, starajcie się, aby narodowa zasada nie zagłuszała 
zasady frakcyjnćj.

Po księciu Bismarku zabiera głos referent komisji 
dr. Barth. Mowy jego, w której stara się p. Barth 
umotywować żądanie Izby, żeby strasburgska fabryka 
tabaki bilans sporządziła, mało kto slueba. Posłowie

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tloczyński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 132.)

Rozdział XI.
W komnacie swej prywatnej, otoczony kosztowno­

ściami ze wszystkich krańców ziemi, stal Neron przy 
stole, którego płyta utoczoną była z bursztynu, i pa­
trzał zadumany na papier, zawierający rysunek przepy­
sznego okrętu. Twarz jego była zasępiona, i tylko od 
czasu do czasu zabłysnął na niej wyraz dzikości, który 
go cechował.

— Za długo mi trwa, — rzekł sam do siebie; — 
sędziowie mają ołów w rękach i mózgownicach. Cóż 
mi po tej hołocie, którą mojemu poświęcają gniewowi? 
Trzy tygodnie upłynęły od czasu, w którym ten podły 
Milwiusz, aby uratować swą głowę i wygrać majątek, 
spisek mi zdradził, — a jeszcze ani jedna pod toporem 
nie padla głowa, przed którąby Neron, najpotężniejszy 
z cesarzy, drzeć musiał, gdyby jeszcze spoczywała na 
karku. Epicharis, powiernica Agryppmy, także uwikłana 
jest w to sprzysiężenie, — to na rozmaite naprowadza 
domysły. Lokusta nie przestrzegała mnie na próżno, 
nie napróżno rozdmuchnęła iskierkę, która tliła w mej 
myśli. Muszę ją usunąć, muszę koniecznie! Albo ona, 
albo ja!

Chodził przez chwilę niespokojny po komnacie, po- 
czem znowu przystanął przy stoliku.

— Oto chrząszcz zasklepiony w jasnym, przezro­
czystym bursztynie. — mówił dalej, — ciemny punkt 
na jasnem tle przejrzystem: to ta ciemna chmura, która 
zasępia jasność mej duszy, której pozbyć się muszę, po­
zbyć na wszelki sposób!

Kotara purpurowa usunęła się, a murzyn Tigellin 
stanął przed cesarzem.

— Przybywasz od matki mej, Agryppiny, — rzekł 
Nerun niespokojny; — byłeś n niej nad morzem Tyr- 
reńskiem. Co ona mówi na uwięzienie swej powiernicy, 
co mówi na to, że tortury mają ją zmusić do zeznań? 
Czy okazywała obawę, aby dziewczyna nie zdradziła ja­
kich tajemnic ? prosiła, abyśmy wzgląd mieli na jej 
przyjaciółkę ? Prawda ? Dawała do zrozumienia, że 
lud szemrze, niezadowolony z mój surowości, że Britani- 
cus inaczej byłby sobie postąpił?

— Nic z tego wszystkiego, panie, — odpowiedział 
Tigellin. Agryppina była obojętna i zupełnie spokojua, 
jak zawsze; zgadzała się tćż chętnie na to, aby Epicha­
ris surową odebrała karę. Jedno tylko powiedziała, co 
mi podpadło: „Niech się Neron za daleko nie posuwa; 
znam ja niezłomny charakter mej powiernicy; torturami 
nie zmusicie jej do żadnych zeznań!“

— Tak ona mówiła ? — zawołał Neron szyderczo. 
Dobrze, zobaczymy! Teraz właśnie zadawają jej naj­
wyższy stopień tortur; ona musi zeznać, kto jeszcze 
w tym spisku ma udział! Pomysł buntu przeciwko 
Neronowi zanadto jest wzniosły, aby miał powstać w głu­
pich mózgownicach Lucyusza Pisona i Scewiusza.

— A co pan mój i cesarz powie na bunt Ga) by, 
popierany przez Vindexa, wodza w Galii, jak się wieść 
rozchodzi pomiędzy Indem? Czy to też tylko dziecinną 
zdaje się być igraszką?

Nerona oblicze zachmurzyło się.
— Pod karą śmierci zakazuję mówić o tern! Galby 

dni są policzone, wiedz o tein, Tigellinie: w boleściach 
wić się będzie i jęczeć za karę, że się odważył sięgać 
po dyadem Nerona, a ja — —

Powtórnie przerwano mu mowę. Z przerażoną 
twarzą wszedł do komnaty Burrhus, dowód/.ca tra­
bantów.

— Przynosisz Neronowi złą nowinę! — zawołał 
cesarz, — widzę to z twej twarzy!

— Złą nowinę, cezarze, — odrzekł Burrhus, — 
Epicharis nie żyje; skonała na torturach.

— 1 co zeznała?
— Nic. W chwili, gdy kaci spuścili ją z oka, 

okręciła sobie około szyi sznur, który był pod ręką, 
i udusiła się.

Neron rozgniewany tupuł nogą.
— Na pierwszćj gałęzi powiesić katów, którzy tak 

niedbale pełnią swą służbę! I nic me zeznała? nic 
o Agryppinie? — dodał nieśmiało.

— Ani słowa; natomiast lud rzymski, którego 
przywiązanie matka cesarza wspaniałemi darami umiała 
pozyskać, bardzo niezadowolony jest z przymusowego 
niemal oddalenia Agryppiny z Rzymu; lud ten szem­
rze i — —

Przerwał sobie, nie śmiąc mówić dalćj.
— Dokończ! Ciekawy jestem dowiedzieć się, co lud 

rzymski odważa się myśleć!
— Dobrze, najdostojniejszy panie, — lud obawia 

się, abyś matce swej tego samego nie zgotował losu, 
który w swej mądrości raczyłeś zgotować małżonce swo­
jej Oktawii.

— Tak? Lud obawia się? Lud myśli? — 
Twarz cesarza zarumieniła się z gniewu. — Lokusto, 
teraz czas: ona albo ja! Dobrze! Jacta est ałea 
(kość rzucona), powiedział ongi wielki Juliusz Cezar. 
Słuchajcie mię, wy, powiernicy moi, których obsypałem 
bogactwami i dostojeństwy: wielkie przychodzi nam 
spełnić zadanie! Macie wzmocnić chwiejący się tron 
Nerona ; bo tak długo się chwieje, aż będzie usuniętą 
ta ręka, która bezustannie nim szamoce. Przypatrzcie 
się temu rysunkowi: jest to okręt, który ma przewieść 
Agryppinę na pojednanie się z cesarskim swym synem!

Tobie Tigellinie, oddaję kierownictwo; tobie, Burrhusie, 
staranie o to, aby wszystko tak się skończyło, jak być 
powinno, nawet w tym przypadku, gdyby bogi morskie 
wzdrygały się przyjąć w swych nurtach dostojnćj ofiary. 
Chcę być nadal spokojnym, zupełnie spokojnym — ro­
zumiecie mię!

Podli służalcy skłonili się.
— Rozumiemy, cesarzu, i jesteśmy posłuszni! 
Upłynął kwadrans, gdy się usunęła boczna kotara,

a na progu komnaty cesarskiej pojawiła się wysmukła 
postać Sporusa. Młodzieniec grecki nie postradał wpra­
wdzie nie ze swej piękności, ale ta była więcej podo­
bną do piękności marmurowego posągu: wszelkie życie, 
zdaje się, ustąpiło z bladej jego twarzy, a uśmiech we­
soły znikł z zaciśniętych ust jego. Dziwne spoj­
rzenie skierował na Nerona, który zatopiony w rozmo­
wie z Bnrrhusem i Tigellinem, z razu go me spostrzegł; 
nieubłagana nienawiść, a równocześnie coś jakby wyraz 
współczucia odbijało się w ciemnych jego oczach, gdy 
się zbliżał do cesarza.

— Neron odwrócił się i zaraz złagodziło się jego 
oblicze. ■

— Idźcie, rzeki, żegnając powierników swoich ski­
nieniem ręki, znacie moję wolą! Gdy ty się do mnie 
zbliżasz, — rzekł do Sporusa, jest mi, jak gdyby na 
mnie słońca padał promień, a gdzie jego blask jaśnieje, 
tam niepodobna, aby była ciemność.

Burrhus i Tigellin oddalili się, skłoniwszy się nizko; 
Neron pozostał sam z Sporusem.

Chciałbym chętnie, — mówił cesarz dalej, — 
aby ten promień słoneczny, którym ty mi jnsteś, i na 
twojćm jaśniał obliczu. Ty nie jesteś szczęśliwym, Spo- 
rusie. Wszystko masz na zawołanie, czego tylko serce 
młodzieńca zdoła zapragnąć; ty posiadasz serce i laski 
Nerona; tysiące tysięcy zazdroszczą tobie, a jednak nie 
jesteś Szczęśliwy!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



bowiem znużeni długiem przemówieniem ks. kanclerza 
salę opuszczają.

Dr. Treitschke przemawia za monopolem. Projekt 
do monopolu tabacznego przyrównywa do ksiąg sybilinskicb. 

'Zdaniem mówcy trzeba sprawą tę koniecznie stanowczo 
ubić tj. projekt rządowy przyjąć w przeciwnym bowiem

; 13210 prędzej czy późniój rząd ją znów poruszy, a wten-
5 czas interesowani, handlujący tabaką, którym w końcu

tylko o własną kieszeń chodzi, ledwo trzecią część tego 
odbiorą wynagrodzenia, które im rząd dziś ofiaruje. Dla 
państwa tak znacznych obszarów, co niemiecki, niepo- 
dobuem jest wszystkie swe wydatki pokryć ze składek 
wpływających z mniejszych państewek związku, które 
bez tego aż nadto obciążone są najrozmaitszemi poda­
tkami. Trzeba więc koniecznie szkatułę rządową zapeł­
nić pieniędzmi z podatków bezpośrednich. Zarzut, czy­
niony rządowi, jakoby na utrzymanie armii zbyt dużo 
pieniędzy poświęcał, jest jak najniesłuszniejszy, boć armii 
swej zawdzięczają Niemcy swą potęgę i jedność. Przy­
jemność, jaką sprawia używanie tabeki amatorom, na­
zywa mówca w obec potrzeb niezbędnych, luksusem, 
którego podtrzymywanie jest grzesznem. Nie należy 
także sprawy czysto baudlowćj podnosić do znaczenia 
kwestyi zasadniczych. Co się zaś interesentów samych 
dotyczy, to znaną jest rzeczą, że rolnicy uprawiający ta­
bakę, wszyscy prawie bez wyjątku siedzą w kieszeuiach 
lichwiarzy, przed którymi ich nawet ustawa o lichwie 
wcale nie zasiania. Fabrykanci zaś, którzy rzeczywiście 
w razie przeprowadzenie monopolu, pouiosą pewne straty, 
odbiorą stósowne wynagrodzenie. Handlarze zaś dru­
giego rzędu łatwo odszukają dla siebie inne, a może 
korzystniejsze pele działania. Sprawa monopolu podo­
bna do systemu państwowych kolei żelaznych, który te­
raz prawie ogólne już znalazł uznanie. W końcu żąda 
mówca, żeby w intoresie państwa projekt rządowy przy­
jęto. (Oklaski nu prawicy).

Dr. Bamberger (liberał) występuje przeciwko pro­
jektowi. Mowa jego jest nieprzerwanym szeregiem oso­
bistych wycieczek. Mowę księcia Bistnarka poddajo nie- 
litościwej krytyce. Wywody księcia kanclerza nazywa 
przestarzalenn frazesami, których Izba już często do 
sytu się nasłuchała. Obydwom zaś, księciu Bismarkowi 
i Treitscbkiemu zarzuca, że w argumentach swoich sta­
nęli na stanowisku pruskiem, nie uwzględniając zgoła 
iuteresów innych państ niemieckich. Żąda więc, żeby 
Izba nie tylko odrzuciła projekt rządowy, ale żeby nad 
to wystąpiła przeciw wszystkim środkom, których książę 
Bismark prawdopodobnie późniój się chwyći, żeby kwe- 
styą monopolową odświeżyć. Skoro książę kanclerz, tak 
dowodzi p. Bamberger. przeboli porażkę, którą teraz

*> poniósł, to zapumui też o zamiarze podwyższeniu iunych 
/(podatków, aby naoczny dać dowód, że monopol mnięj-

. szem i zuośnięjszem jest złem, aniżeli się z razu przed­
stawiał. Poruszywszy jeszcze pobieżnie nieuniknione

, straty, jakie skutkiem zaprowadzenia monopolu taba­
cznego rolników hodujących tabakę i mniejszych kupców

/ nie mniej jak fabrykantów spotkać muszą, wyraził pan 
' Bamberger przekonanie, że projekt rządowy w Izbie 

z kretesem przepadnie, tak jak już przepadł w opinii 
publicznej. Kończy mowę swą poseł liberalny życze­
niem, żeby rząd wreszcie zaprzestał już pracy nad nai- 
różnorodmejszemi planami i ustawami, którcmi chce za­
pewnić koniecznie szczęście uarodu.

Sekretarz stanu Scholz przemawia w obronie osoby
ks. Bistnarka i mowy jego.

O godzinie 5’/2 Izba odroczyła dyskusyą do wtorku.

Akt oskarżenia
w lwowskim procesie świętojurskim.

(Ciąg dalszy.)

Z Czerniowiec udaje s;ę Mirosław Dobrzański do Ko­
łomyi, zachodzi najprzód do drukarni Michała Biłuusa, 
poczem idz o do Izydora Treinbickiego, pod którego nie­
obecność oświadcza żonie jego, że przybywa z Wiednia, żo 
ma w ważnój sprawie do pomówienia z Trembickim, po- 

( zostawia opieczętowany bilet Józefa Markowa zagadkowej 
treści wraz z 5 zł. auslr. i poleceniom, aby Trembicki na­
tychmiast przybył koleją do Stanisławowa i odszukał go na 
dworcu. Trembicki z początku nawet przed żoną zataja 
cel tej podróży, nakoniec zaś przyznaje, żo bez wszystkiego 
poszedł za tóra tajemniczćm, bądź co bądź szczególniejszćm 
wezwaniem, że towarzyszył Mirosławowi Dobrzańskiemu ze 
Stanisławowa do Lwowa, że przez niego również został 
najęty na agenta do śledzenia nihilistów, że oprócz owych 
5 zł. austr. otrzymał natychmiast 20 zl. wynagrodzenia 
za podróż, a późoiój za pośrednictwem Ołgi Hrabarowój 
jeszcze 25 zł. za nic nie znaczące korespondencje, tyczące 
się nurtowań nihilistycznych, przesłane za pośrednictwem
Franciscego z Wiedniu, a to za miesiąc ł stopad.

Mirosław Dobrzański był także w Stauisławowie, ze­
szedł się tu z Apolonem Nyczajom, do czego Nyczaj też 
ostatecznie się przyznaje, twierdząc, że również był został 
najęty na płatnego agenta do śledzenia nihilistów, a pó- 
żmśj Mirosław Dobrzański udawał się do niego pod tym 
względem listownie przez Ołgę Hrabarową.

Ołga Hrabarowa i Adolf Dobrzański utrzymują, że 
przybycie Mirosława i przeszło dwumiesięczny pobyt jego 
w Austryi był natury czysto prywatnej. Temu spr oci- 
wiają się już zeznania innych obżałowanych, tudzież Frau- 
ciscego i Gezy Mocsarego, którzy co najmniej polityczną 
misyą przypisują Mirosławowi Dobrzańskiemu o tyle, że 
mówią o śledzeniu nihilistów. Ze taka obrona ich jest 
nieprawdziwą, wyriika już ztąd, iż Mirosław Dobrz ński dla 
takiego celu nie byłby podejmował tak kosztownój podróży, 
zmarnował tyle czasu, nie szczędził tyle pieniędzy, najmo­
wał tylu płatnych agentów, zwłaszcza, że w Austryi, a 
szczególniój w tych okolicach, na które najął agentów, jak 
Skałat, Stanisławów, północne Węgry, albo wcale nie ma 
nihilistów lub socjalistów, albo przynajmniój nio występują 
czynnie. Tak skomplikowanego, tajnego aparatu agentów, 
korespondencji przez pośrednictwo, nakładu pieniężnego nie 
było potrzeba, aby śledzić nihilistów w Skalacie lub w Czer- 
niowcach. Jeśli nie całkiem zmyślony, to przynajmniój 
bardze postronnego znaczenia jest ten pozór, po za którym 
ukrywają oskarżeni swą winę.

Już ta okoliczność, że wszyscy oskarżeni, z po­
czątku wszystkiemu przecząc, dopióro po 
ostrych przesłuchach przyznali się do swe­
go stosunku z Mirosławem Dobrzańskim, 
w połączeniu z tóm, że stanowisko jego i dążności pan- 
slawistyczne były mi zuane, i że sami myślą i postępują 
w duchu panslawistycznym, uzasadnia podejrzenie, że Mi­
rosław Dobrzański i jego tajni agenci zmierzali do o wiele 
ważniejszych celów panslawistycznych. Że ksiądz Naumo- 
wicz i Włodzimirz Naumowicz utrzymują, iż stosunek swój 
do Mirosława Dobrzańskiego musieli zachowywać w ta-

jennfry ze względu na osobiste bezpieczeństwo Mirosława 
Dobrzańskiego przed teroryzmem nihilistów, jest to wybieg 
niezgrabny. Podczas gdy Włodzimirz Naumowicz powiada, 
że ojciec nie wiedział o jego żołdzie miesięcmym » ilości 
50 rubli, ks. Naumowicz mówi, ie syn powiedział mu. ił 
pobiera je jako zapłatę za korespondencje dziennikarskie. 
Rzecz to stwierdzona, ie Włodzimirz Naumowicz, który po­
przednio w Moskwie miał sposobność poznać idee pan- 
slswistyczne, oprócz panslawistycznych korespondencji był 
także w posiadaniu rewolucyjnego poematu p. n. Prorok, 
kwalifikującego się w wysokim stopniu jako zbrodniczy 
w duchu zdrady stanu, ie w czasie od dnia 31 paździer­
nika do dnia 19 grudnia r. 1831 w Wiedniu otrzymał 10 
rekomendowanych listów z Petersburga; że, jak sam przy­
znaje, napisał kilka listów do Mirosława Dobrzańskiego, 
z których jeden wysłał nawet tylko za pośrednictwem A n- 
dyjewicza w Warszawie; że otrzymał kilka lutów od 
Mirosława Dobrzańskiego do przesłania ich Ołdze Hraba­
rowój i Dyouizetnu Kułaczkowskiemu i vice versa przez 
Ołgę Hrabarową otrzymał kilka listów Dobrzańskiego.

To już samo przez się dowodzi, że cała ta tajna 
korespondeneya była osuowy karygodnój. Świadomość kary- 
godności objawia się w liście Mirosława Dobrzańskiego 
z dnia 20 stycznia 1881 do Włodzimirza Naumowicza, 
w którym powiada zaniepokojenie swe z powodu dwu listów 
i dodaje, że nie uspokoił go zupełnio nawet list z War­
szawy. List ten dla skróceń swych i mistycznego sposobu 
pisania jest bardzo zagadkowy i podejrzany. Włodzimirz 
Naumowicz sam to przyznaje, ale utrzymuje, ło i on go 
nie rozumio. Zważywszy nadto, że Mirosław Dobrzański 
w liście swym z 14 października r. 1881 wzywa Włodzi­
mirza Naumowicza, aby mu oddawał usługi jak najlepsze, 
za co przyrzeka mu świetną przyszłość; zważywszy, żo Wło­
dzimirz w Wiedniu wśród młodzieży uniwersyceclcićj, pod­
czas wakacji wśród chłopów skałickich rzeczywiścio mógł 
oddawać usługi Dobrzańskiemu; zważywszy, że koncepty 
jego własnój korespondencyi wskazują, iż donosił o rzeczach 
galicyjskich, które z rosyjskietni pozostają w związku, po­
dejrzenie powyższe jest tóm więcój uzasadnione.

Co się tyczy księdza Mikołaja Ogonowskiego, trzoba 
przedewszystkićm zaznaczyć, że. jak już zeznaje Eugeni Że­
lechowski, Ogonowski jest rusofil; ło jako redaktor Listokn 
rodymoho temu usposobieniu swemu nadawał wyraz; że 
łamy pisma swego otworzył na wskroś panslawistycznio 
usposobionemu ks. Naumowiczowi; żo nakoniec tói pismo 
to uzyskało debit pocztowy w Rosyi, co tylko tą tondencyą 
jego się tłómaczy. Tylko dla tego, że znany był jako 
rusofil, polecony został Mirosławowi Dobrzańskiemu, i tylko 
dla tego udaje się Mirosław do Czerniowiec, aby z nim 
się zobaczyć. Jeśli przeto ks. Ogonowski tak się broni, 
jakoby Mirosław Dobrzański chciał użyć go tylko za prze­
wodnika swego po Czerniowcach, czego mu Ogonowski od­
mówił, a poczem Dobrzański już się nie pojawił u niego, 
obrona ta pochodzi tylko z poczucia winy. Zważywszy, że 
z początku wypierał się wszelkiój znajomości z Mirosławem 
Dobrzańskim i korespondencyi z nim i z Ołgą Hrabarową, 
a nakoniec jednak przyznał się, że otrzymał dwa listy 
o udzieleniu debitu pocztowego; zważywszy, że u Ołgi Hra- 
barowćj znaleziono sześć recepisów pocztowych na r o- 
kota o ndo wane listy, któro ona wysłała do ks. Ogono­
wskiego dnia 19 i 22 listopada, 16 grudnia roku 1881 
i dnia 6, 8 i 13 stycznia r. 1882, a które, jak poświad­
cza urząd pocztowy w Czerniowcach, zostały mu wręczone; 
zważywszy, że Ogonowski nie daje wyjaśnienia co do tój 
sprzeczności, ani co do osnowy i celu tój korespondencji, 
słuszne jest podejrzenie, że ks. Ogonowski z Mirosławem 
Dobrzańskim i Ołgą Hrabarową utrzymywał korespondencyą 
w duchu zdrady stanu, za czóm przemawia i ta okoliczność, 
żo przy rewizji nie znaleziono żadnego z tych 6 listów. 
Najdobitniejszym atoli dowodem jest list Mirosława Do­
brzańskiego z dnia 23 grudnia 1881 (5 stycznia r. 1882), 
jako tóż z dnia 24 grudnia r. 1881 do Ołgi Hrabarowćj, 
w którym Dobrzański prosi ją „załączony list odesłać do 
Czerniowiec.“

Co się tyczy Izydora Trembickiego, same fakta, do 
których się przyznaje, uzasadniają podejrzenie o tajną, ka­
rygodną korespondencyą z Mirosławem Dobrzańskim. Zwa­
żywszy atoli, że wedle zeznań świadków Mikołaja Czerni- 
szewa i Antoniego Holendra postępuje w duchu zdekl ro- 
wanego panslawisty i „ tymże duchu redagował swoje 
pismo Pryjatiel dityj, dla czego też uzyskał debit poczto­
wy w Rosyi; zważywszy, że, gdy przystępowano do rewizji 
w jego domu, starał się usunąć swój pugilares, w którym 
są zanotowane adresy Ołgi Hrabarowój, ks. Euzebiego 
Andrejczuka, Franciscego, niejakiego Zosinowicza Jakóba 
w Petersburgu; że tuż po rewizyi donosi o mej Józefowi 
Makowowi, dodając, żo „nie znaleziono listów z Rosyi“, 
podejrzenie powyższe nabiera tern więcej podstawy.

Co do Anolona Nyczaja. przemawia przeciw niemu 
styczność z Mirosławem Dobrzańskim, do której się przy­
znaje, dalój okoliczność, do którój także się przyznaje, 
że podjął się za zapłatą jako agent wysyłać mu sprawo­
zdania; że dnia 9 listopada r. 1881 i dnia 13 stycznia 
r. 1882 Olga Hrabarowa wysłała doń listy od Mirosława 
Dobrzańskiego; że nakoniec stósunek swój z Dobrzańskim 
i jego korespondencyą sam nazywa podejrzauemi, a z pan- 
slawistycznego usposobienia swego powszechnie słynie.

Z tego wszystkiego w zestawieniu z misyą Mirosława 
Dobrzańskiego, z postępowaniem z resztą obżołowanych i 
ich zdradzieckiemi zamiarami ostatecznemi wypływa uzasa­
dnione podejrzenie, że wymienieni tajni ajenci, pozyskani 
przez Mirosława Dobrzańskiego bezpośrednio dla zdradzie­
ckiego przeciw państwu przedsięwzięcia, agitowali w kraju 
każdy w swój sferze społecznój słowem i pismem w duchu 
tendecyi panslawistycznych, ku czemu od Mirosława Do­
brzańskiego otrzymywali informacye i dyrektywy, zdawali 
mu sprawę o skutkach swój propagandy w tajnój kore­
spondencji po większój części za zapłatą i tak popierali 
zdradzieckie przedsięwzięcie propagandy panslawistycznój, 
do czego ks, Naumowicz, ks. Ogonowski, Trembicki i Ny­
czaj jako redaktorowie pism ruskich, dwaj pierwsi nadto 
jako duszpasterze, Nyczaj jako przełożony konwiktu ruskie­
go w Stanisławowie, nakoniec Włodzimirz Naumowicz jako 
akademik, wśród ludu wiejskiego, po części wśród in- 
teligencyi i kształcącej się młodzieży mieli dosyć spo­
sobności.

Ad II.

Jeszcze w czasie pobytu Mirosława Dobrzańskiego w 
Czarteżu ojciec jego Adolf Dobrzański nagle przesie­
dla się na początku września r. 1881 do Lwowa, tak nagle, 
że tu musi nawet przez czas niejaki zamieszkiwać u zięcia 
swego Juliana Gierowskiego i dopiero dnia 15 września 
wprowadza się do własnego mieszkania, gdzie za nim przy­
bywa córka jego Ołga Hrabarowa, gdy tymczasem żona Ele­
onora wciąż jeszcze pozostaje w Czerteżu. Z listu Adolfa 
Dobrzańskiego do żony z datą: Lwów, 4 listopada 1881, 
widać, że porzucił majętność swą Czerteż, nie uporządkowa­
wszy nawet należycie spraw domowych. Z Lwowa dwa razy 
musiał jeździć do Czerteża, aby je nakoniec przyprowadzić 
jako tako do ładu.

Adolf Dobrzański wymaje, ie majętność ta sprawiała 
mu niejeden kłopot finansowy. A gdy nadto się zważy, ie 
stały pobyt w Lwowie jest połączony z tóm większemi wy­
datkami pieniężnemi, nagłe to przesiedlenie się z wioski 
węgierskiej do stołecznego miasta Galicji wydaje się rzeczą 
bardzo ]*odejrzaną. Czuje to też sam Adolf Dobrzański i 
dla tego zaraz przy pierwszem przesłuchaniu owem sam, bez 
pytania, chcąc zastrzedz się przeciw podejrzeniu, oświadcza, 
że przesiedlił się do Lwowa dla tego, aby uniknąć kosztow­
nego podejmowania wizji sąsiedzkich w Czerteżu, aby w 
Lwowie żyć spokojnie i być bliższym córce swój Aleksy 
Gieruwskitj.

Takie zastrzeganie się przeciw podejrzeniu pozostaje w 
sprzeczności z okolicznością, do której Adolf Dobrzański 
sam się przyznaje, a którą stwiordząją zeznania wszystkich 
obżałowanych i świadków, żo tui po przybyciu do Lwowa, 
jeszcze u Gierowskiego mieszkając, najczęściej uwiesiwszy 
ordery wyzytował wszystkie wybitniejsze i wićcej znane 
osoby narodowości ruskiej, przyjmował ich wizyty wza­
jemno, aby tylko pozostać z nimi w styczności. I jakże 
zgadza się z ową obroną ta okoliczność, żo pozwala się wy­
brać w Lwowie prezesom Narodnoho Domu, ie u niego 
bywają Marków, Płoszczański, Włodzimirz Naumowicz, a na­
wet z Skałatu ks. Naumowicz trzy razy, a dalój rosyjscy 
emisaryusze panslawistyczni Iwan Sokołow i Iwan Palntow, 
których to wizyt Adolf Dobrzański nie umie w żaden łatwo 
zrozumiały sposób wytłoiuaczyć? W domu jego koncentruje 
się wszelka korospondoneya obżałowanych pomiędzy sobą i z 
inuomi osobami zaufanemi; ou sam stąjo się środkowym 
punktom ruchu machiny zainaugurowanój odtąd agitacyi.

Adolf Dobrzański natychmiast po przybyciu do Lwowa 
jwzostaje w ciągłej styczności z redaktorami pism ruskich 
Płoszczaiiskiin i Markowem, których pisma Słowo i I*rołom 
są wybitnie panslawistyczno. Jakkolwiek przeczy, iżby był 
osobiście wpływał na to lub inno pisma i nadawał im kio- 
rimok, wynika jednak z zeznania Józefa Markowa, żo przy­
był do Lwowa, aby stanąć na czeta stronnictwa ruskiego, 
przyprowadzić do skutku zlanie się pism ruskich w jedno, 
któroby zastąpiło jo wszystkie i wychodziło codziennie, i aby 
w ten sposób jednolity nadać prasie ruskiej kiorunek. Pło- 
szczaiiski wspomina o tóm, że zjawionio się Adolfa Dobrzań­
skiego w Lwowie wzbudziło nadzieję, żo obejmie stornictwo 
spraw ruskich w swo ręce, aby jo prowadzić wedle s w o- 
j o g o programu. To znaczy: Adolf Dobrzański chciał wła­
ściwie nadać rusofilskim pismom ruskim kierunok wyraźniej 
jeszcze panslawistyczny. Płoszczański przyznaje to pośre­
dnio, gdy mówi, żo stronnictwo Adolfa Dobrzańskiogo, do 
którego należał Marków, posuwało się w narodowych żąda­
niach Rusinów jeszczo dalej niż Płoszczański.

Przez Adolfa Dobrzańskiego starania i pośrednictwo 
Ołgi Hrabarowój rusofilskim panslawistycznym pismom ru­
skim: Prołomowi, Nauce, Wiecom, Listokowi rodymemu, 
Pryjatelowi dityj i innym dostaje się debit pocztowy w 
Rosyi. Zawiadomienie władz rosyjskich o nadaniu im do- 
bitu dostaje się na ręce Dobrzańskiego, a redaktorowie otrzy­
mują wiadomość przez Ołgę Hrabarową. Adolf Dobrzański 
wypiera się, iżby cośkolwiek o tóm wiedział; ale to wypiera­
nie się tóm więcej utwierdza w podejrzeniu, że nadanie do- 
bitu pocztowego w Rosyi pismom ruskim pozostaje w związku 
z przedsięwzięciem karygodnem. Przyciśniony do muru ze­
znaniami Markowa i Płoszczańskicgo, zeznaje nakoniec, że 
chciał z pobytu swego we Lwowie skorzystać, aby nieprzy­
jazne sobie nawzajem stronnictwa Ukraińców i rusofilów po­
godzić i połączyć, że jednak usiłowania jogo spełzły na ni- 
czem. Jakkolwiek Marków i Płoszczański nie chcą zeznać 
pod tym względem czegoś więcej na niekorzyść Dobrzań­
skiego, wyznajo jednak Płoszczański, io Dobrzański później 
usiłowaniami swemi około zaprowadzenia języka 
cerkiewnego wzbudził nieufność. Już to samo 
wskazuje, że narodowe zjednoczenie z Wielkorosyą pod wzglę­
dem jakobyli literackim było przez Dobrzańskiego używane 
tylko jako środek do propagowania panslawizmu.

Benedykt Płoszczański, redaktor Słowa, nadał 
pismu temu od r. 1866 kierunek panslawistyczny; jest też 
posądzany o autorstwo korespodencyi w Mostowskich Wic- 
domostiach. Z listu pisanego w r. 1875 do Płoszczań- 
skiego przez niejakiego Wiszka pokazuje się, że Płoszczański 
jak i Marków już wówczas należeli do tajnego komitetu ku 
wspieraniu Słowian Bośni i Hercegowiny. O redagowanem 
przozeń Słowie od dawna obiegały pogłoski, iż pobiera sub­
wencjo z zagranicy. Potwierdziły to podejrzenio Moskow- 
skija Wiedomosti znanym już artykułem swym. Płoszczań­
ski sam nakoniec przyznajo się, że od Komitetu słowianofilów 
w Kijowie otrzymał 300 rubli, ale zaprzestano tój subwencji 
z względu na to, że w opinii publicznej więcej szkodzić 
mogła niż pomagała. Wyznaje także, że w ostatnich cza­
sach za pośrednictwem adwokata lwowskiego dra Jana Do­
brzańskiego otrzymał 100 rubli z Chełmu.

Płoszczański wysyła do Komitetu słowiańskiego w Mo­
skwie z okoliczności pewnego rosyjskiego obchodu narodowego 
telegram „w dowód duchowój jedności z ludem wielkorosyj- 
skim“. Jakkolwiek za artykuły obcego pióra nio można 
czynić redaktora wprost odpowiedzialnym, uderza jednak, że 
ks. Naumowicz, przesyłając Płoszczańskiemu artykuł dla 
Słowa, pisze mu w liście prywatnym: „Artykuł ten będzie 
rozchwytywany. Jest to cios w serce Rzymu i Polaków. 
Rosya będzie z niego miała uciechę. Naszej 
zamierającej Rusi potrzeba takich prądów galwanicznych, aby 
zmartwychwstała.“ Znaleziony’ u Płoszańskiego artykuł pod 
napisem: „Kwestya słowiańska“ zawiera ustęp następujący: 
„W przyszłości stanowić będziemy jednę wielką rodzinę sło­
wiańską. Aż dotąd pozostaniemy gałęzią rzuconą w obce 
ręce. Hasłem naszem jedność! Śmiało naprzód, gdzie nas 
przyjmie ręka silna!“ Dwa listy ks. Emila Lewickiego z 
dnia 31 grudnia r. 1877 i z dnia 31 grudnia r. 1879 do 
redakcji Słowa zawierają ustępy n. p. takie: „Polacy, za­
prowadzając unią kościelną, pogwałcili naszę swobodę su­
mienia. Rosya stara się to naprawić.“ „Ruś halicka bj’ła 
i zawsze pozostanie prawosławna. Słowo powinno w tym 
duchu być redagowane, aby zaszczepić w Rusinie miłość do 
Cerkwi prawosławnej i aby był gotów życie poświęcić za 
rosyjską ideę narodową.“ Do tej wskazówki zastósowało się 
też Słowo, bo już Mirosław Dobrzański w liście do Pło- 
szczańskiego z dnia 23 listopada r. 1880 uznaje, że Słowo 
dobrze broni interesów ludności halicko-rosyjskiej.

Adolf i Mirosław’ Dobrzańscy znaleźli więc w Płosz- 
czańskim, który nadto jest sekretarzem Rady russkiej i 
członkiem Towarzystwa Kaczkowskiego i zajmuje wród inteli­
gencji ruskiej wybitne stanowisko, dzielnego pomocnika w 
swem przedsięwzięciu zdradzieckióm.

Płoszczański pozostawał w stosunkach z Antonim Bu- 
dziłowiczem i ks. Włodzimierzem Terleckim z Żytomierza, 
(Tu akt oskarżenia podaje ustęp z listu Terleckiego do Ołgi 
Hrabarowój na dowód jego sposobu myślenia o Austryi.) 
Zdeklarowana i czynna panslawistka Leontiewa Lewicka z 
Warszawy i ks. Terlecki popierają Słowo swojemi artyku­
łami. Marków zeznaje, że Płoszczański podejmował często 
podróże do Rosyi. Nakoniec sam Płoszczański wyzna­
je, że mimo przykrego położenia swego pod względem 
pieniężnym przedsięwziął w grudniu r. z. na Warszawę do

Petersburga podróż, która trwała dwa tygodnie. Podróż ta 
była przedmiotem korespondencji między Ołgą Hrabarową, 
Antonim Budź ¡łowiczem, Łukaszem Cybykiem, ks, Naurno- 
wiczem, Józefem Markowem i Izontiewą Lewicką i już dla 
tego przedstawia się jako ważna i podejrzaną, zwłaszcza że 
i Adolf Dobrzański wiedział o niój i dał Płoszczańskiemu 
nawet list do ks. Terleckiego. Płoszczański konferował w 
Petersburgu z księciem Wiaziemskim jako naczelni­
kiem rosyjskiego departamentu prasowego, z starszym 
prokuratorem synodu prawosławnego i z Mirosławem Do­
brzańskim, od którego otrzymał pieniądzo na pxlrói z po­
wrotem, Płoszczański usiłuje wprawdzie podróż tę rozmai­
cie upozorować; zważywszjr atoli, że podróż ta przypada 
właśnie w czasie, gdy zdradzieckie agitacje obżałowanych 
były w toku, gdy ks. Naumowicz takie chciał odbyć podróż 
do Rosji, aby z Mirosławem Dobrzańskim porozumieć się w 
ważnych sprawach; zważywszy, że podróż Płoszczańskicgo 
trwała dwa tygodnie, z którego to użycia czasu uie u- 
mio przed sądem zdać sprawy, trzeba wpaść mi domysł, że 
ta podróż i konfereucya z Mirosławem Dobrzańskim jako 
głową spisku miała na celu zaczerpnąć przy samem źródle 
informacji do dalszej propagandy, pieniędzy i subwencji, 
aby potem w powszeduióm obcowaniu z Adolfem Dobrzań­
skim w Lwowie skorzystać z tych informacji w Słowie. 
Że tak się też stało, dowodzą dostatecznie artykuły (które 
w akcie oskarżenia są numerami zacytowane).

W podobny a nawot więcej wydatny sposób manifesto­
wał swą czynność Józef Marków. Po ukończeniu studyów 
uniwersyteckich przeszedł do dziennikarstwa, zostając współ­
pracownikiem Słowa. Jak z jednój strony obcowanie z na­
czelnym redaktorem Płoszczańskim nio mogło pozostać 
bez wpływu na młodociany umysł, tak z drugiój strony nio- 
jedon artykuł Markowa satnogo musiał roznosić panslawisty- 
ezne dążności Słowa. Płoszczańskisam nadmienia, że Mar­
ków w tym kierunku posuwał się daliy od uiogo i zarzucał, 
że Słowo wciąż jeszczo zbyt mdło sprawę traktuje, tak żo 
nakoniec Marków porzuca Słowo, aby założyć nowo pismo 
Protom, które z większą energią miało propagować pansla- 
wism. Marków, który zna Adolfa Dobrzyńskiego już od r. 
1872, chciał nakłonić go do złożenia kaucji za dzionnik, 
który miał powstać; rozbiło się o to o niedostatek pieniężny. 
Z dniem 1 stycznia r. 1881 Protom zaczyna wychodzić 
nie jako dziennik, lecz jako tygodnik. Marków powiada, żo 
chciał bronić intorosu ludu r o syj s k i o go w Galicji, na 
Bukowinie i za Karpatami. Żo’ jednak nie ograniczył się 
na tom, locz okazywał się szermierzom stronnictwa pansln- 
wistycznego, dowodzą nawet nioskonfiskowano artykuły Pro- 
łomu i redagowanych zarazem przez niego Wiccy, źoby 
nie wspominać już o numoracb skonfiskowanych, którj’ch w 
r. 1881 było po sześć obu pism. W obec okoliczności, że 
pisma ta rozchodziły się po części bezpłatnie i nie pokry­
wały swych kosztów, nietrudno domyślić się, że i one były 
subweneyowano z zagranicy zwłaszcza że ks. Naumowicz w 
liścio do Markowa z dnia 28 października r. 1881 wspomi­
na o subsydyach Prołomu.

Pismo to wnet zyskało sobie wziętości. Marków pisze 
dnia 24 kwietnia r. 1881 do ks. Naumowicza: „Kułacz- 
kowski powiada, że wszysczy cieszą się Prołomowi i Wi­
ecom.“ W własnoręcznym koncepcie listu swego do ks. 
Głowacki w Wilnie mówi Marków o sobie, że znany jest 
jako rusofil, dla czego też w Galicji nie może dostać posa­
dy. W liście do ks. Naumowicza z dnia 3 marca 1881 
oświadcza, łe „szczere jest przywiązanie do prawosławia.“ 
Wogóta dowodzą zebrane u niego papiery, że słynie jako 
panslawista i że dla tego otrzymał listy, które charaktery­
zują się ustępami n. p. takiemi: „Naród rosyjski gotów po­
nieść wszystkie ofiary; zapalczywie nienawidzi Austryą i 
czekaj tylko chwili sposobnej, aby ją rozszarpać.“ „Rusini 
będą musieli schwycić się na koniec środków ostatecznych — 
helium gerendum, ut sine iniuria in pace vivałur.“

Józef Maków tedy, przeciw któremu przemawia taka 
przeszłość i taka charakterystyka, wchodzi w styczność 
z Mirosławem Dobrzańskim we Lwowie w lipcu r. z. Już 
tu, jak się zdaje, Mirosław Dobrzański wtajemniczył go 
w swoje zamysły; pominąwszy bowiem, że Maków uważał 
misyą jego za podejrzaną i dla tego, jak utrzymuje, 
nie chciał zawięzywać z nim bliższych stósunków, widzimy 
go powołującego natychmiast Trembickiego z Kołomyji do 
Lwowa na ważną konferencją z Mirosławem Dobrzańskim. 
W wrześniu r. 1881 udaje się do Czerteża, gdzie, jak już 
powyźćj wspomniano, zdradziecki spisek prawdopodobnie 
przyszedł do skutku. Dalój oddaje Mirosławowi Dobrzań­
skiemu bilet polecający do Trembickiego z zagadkową 
osnową, i, jak się zdaje, zalecił tóż ks. Ogonowskiego 
i Nyczaja Dobrzańskiemu jako zdatnych agentów. Natych­
miast po przybyciu Adolfa Dobrzańskiego do Lwowa za­
czyna z nim poufale obcować, przedstawia mu akademika 
Wasila Labołę, którego następnie w liście do ks. Naumo­
wicza nazywa „rosyjskim Piotrem z Amiens w kota ruskiej 
młodzieży akadeinickićj.“ Wchodzi w styczność z rosyj­
skimi emisaryuszami panslawistycznymi Iwanem Sokołowem 
i Iwanem Palraowem; zawiadamia ks. Naumowicza w sposób 
tajemniczy, że „Iw. — Iw.“ (dwaj Iwanowie) są w Czerteżu. 
Przyznaje się do korespondencyi z Mirosławem Dobrzań­
skim, nie chcąc powiedzieć, jaka była treść i jaki cel 
tój korespondencyi. O Makowie wspomina Mirosław Do­
brzański w zagadkowój formie w listach do Ołgi Hraba­
rowój.

Wszystko to świadczy o wspóluój tajnój działalności 
z resztą obżałowanych, o których czynności już się tu 
mówiło, która to działalność, gdy nadto zważy się, iż 
Protom i Wiece występowały w tymże czasie ostrzój 
w duchu panslawistycznym, uzasadnia podejrzenie o agitacje 
w myśl zdradjr stanu.

Bezpośrednio z obżałowanymi, o których co dopiero 
się mówiło, szeregujo się postać ks.Jana Naumowicza. 
Czóm Adolf Dobrzański oddawna był w północnych Wę­
grzech, t. j. głową panslawistów tamtejszych, tóm był 
ks. Naumowicz w Galieyi i na Bukowinie. On sam przy­
znaje, że jest wiernym zwolennikiem Rosyi pod względem 
etnograficznym, narodowym i językowo-literackim; co więcój, 
ostatecznie przyznaje, że żywi te same sympatye dla 
Rosji także pod względem kościelnym, mówiąc; „Wiara 
prawosławna i narodowość russka (rosyj­
ska) tak ściśle są ze sobą powiązane, że 
jedna bez drugiój ostać się me może.“

Ze powyższe wyznanie ks. Naumowicza pośrednio 
mieści w sobie wyznanie, iż hołduje panslawizmowi rosyj­
skiemu pod względem politycznym także, dowodzić pewnie 
nie potrzeba. Bo kto tak szerokie zakreśla granice swojóm 
dla Rosyi sympatyom, ten odważy się i na krok ostatui, 
wstąpi na pole polityczne, aby urzeczywistniać te idee 
jedności z Rosją. Tak też ks. Naumowicz czynił.

Z śledztwa pokazało się, że odkąd ks. Naumowicz 
został plebanem w Skalacie, tuż nad granicą rosyjską, 
starał się wszolkiemi sposobami pozyskać sobie umysły 
ludności miejscowej i okolicznej, ale zaprawdę nie jako 
przyjaciel ludzkości, nie z gorliwości kapłańskiej, lecz aby 
wpajać w nię na każdym kroku swoje własne zapatrywania 
polityczne, nienawiść ku Lachom i żydom, i ustawicznóm 

t wysławianiem stanu rzeczy w Rosyi budzić sympatye dla
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nieji » odstręczać lud od austriackich instytucji państwo- 
wjch i od unii i Kościołem rzymskim.

Zeznania świadków F.lipa Barabasa i Lejba Fiiukla 
dowodzą, łe dopiero od chwili zjawienia się ks. Naumo- 
wicza w Skalacie powstały tam nienawiści narodowościowe; 
wedle zeznania Izaaka Kohna, Piotr Soroka powiedział: 
„Ks. Naumowiez dobrze mówi, śe trzeba wyrżnąć wszystkich 
żydów." Świadek Tytus Wesołowski zeznaje, że ks. Nau- 
mowicz nie zawahał się uazwać się publicznie zwolennikiem 
Rosyi: „tam lepiej, tam niema ucisku; za dwa lata Rasy a 
zaanektuje Galicją aż po San, bo byt Rusi bez Rosyi, to 
niedorzeczność.“ W petersburskim SławiaAsMto Zborniku 
1 r. 1875 (na str. 34) ogłosił ks. Naumowiez artykuł, 
w którym powiada: „Od czasu zamianowania kr. Gołuchów- 
s kiego namiestnikiem Galicji, Ruś coraz więcej jestuciskana: 
straciła już wszelką nadzieję, iżby jej stała się sprawiedli­
wość od rządu austryackiego, i wydała okrzyk rozpaczy, 
tęschniąc za narodowóm i literackióm połączeniem z resztą 
russkiego (rosyjskiego) świata.“

(Dokończouie nastąpi.)

Warniawa, 12 czerwca.
(Sprawa żydowska. — Fałszywa donuncyacya. — Napaść na 
Niemców. — Rewizja senatora Maneisena. — Daty statystyczne 
z Kurlandyi o Niotncach. — Przesiedlanie się ludu rosyjskiego. 

Jarmark wełniany i wystawa w Warszawie.)
(—) Jednocześnie z nowćm rozporządzeniem co do 

żydów ogloszonóin zostało, i to w szczególnój formie, 
bo wskutek decyzyi senatu, że wszelkie napaści samo­
wolne na ludność żydowską surowo będą karane — 
władze zaś miejscowe pod surową odpowiedzialnością 
czuwać nad tćin powinny. Szczególnie to wszystko 
brzmi, jak gdyby straż osób i majątków poddanych cara 
rosyjskiego nie była pierwszym obowiązkiem każdój wła­
dzy, i do zasłonięcia żydów od napaści pospólstwa po­
trzeba było specyalnćj decyzyi rządzącego senatu. Ko­
rzystają tćź z tego żydzi; w jednćj miejscowości na 
Wołyniu, na wsi, w którćj mieszka kilka familii żydo­
wskich, naczelnik powiatu wskutek denuncyacyi, jak się 
zdaje fałszywej, rozwinął ogromną energią i niespodzia­
nie całą wieś w nocy wojskiem i pohcyą otoczył. Zdzi­
wienie mieszkańców było wielkie, a gniew naczelnika 
powiatu i oficerów niepomierny — gorliwość bowiem po­
kazała się zbyteczną.

Jak gdyby dla wypróbowania, czy ta opieka rządu 
odnosi się tylko do żydów, włościanie tej wsi w kilka 
dni później w gromadzie z kilkudziesięciu osób uderzyli 
na Niemców kolonistów, dosyć licznie osiedlonych w oko­
licy Żytomierza, zniszczyli stawiające się budowle, roze­
brali płoty, podeptali ogrody, zajęli bydło i tem podo­
bnych dopuścili się nadużyć. Skargi kolonistów nic 
u naczelnika powiatu nie wskórały. Obecnie odnieśli 
się pokrzywdzeni do gubernatora i sprawa jest w toku; 
pocieszną byłoby rzeczą, gdyby znowu potrzeba było aż 
decyzyi senatu do czuwania nad osobistćm bezpieczeń­
stwem Niemców kolonistów.

Zwracają tu wszyscy uwagę na misyą senatora 
Meneisena do rewizyi zarządu Kurlandyi; — pod pozo­
rem skarg o nadużycia żywiołu niemieckiego, szlachty 
tamtejszćj, względem ludu, to jest Łotyszów, delegowany 
został pan senator. Jest podobno stanowczo postano- 
wionem wprowadzić w tym kraju język rosyjski do admi­
nistracji, sądownictwa i szkół. Twarda to będzie walka 
z elementem niemieckim, nie tak potulnym jak nasz — 
i który we wszystkich dykasteryach władz administra­
cyjnych i wojskowych w imperium jest dotychczas, po­
mimo oddziaływania partyi panslawistów, tak silnie re­
prezentowanym. Ciekawe są pod tym względem dane 
statystyczne zebrane w roku 1876. Od tego czasu li­
czba Niemców w służbie publicznćj będących się zmniej­
szyła wprawdzie, — różnica wszakże od lat sześciu nie 
może być bardzo znaczna. Otóż w roku 1876 znajdo­
wało się Niemców w służbie publicznej w imperium: 
w radzie państwa 36 procent, w senacie 33 pret., wse- 
kretaryacie stanu 43 pet., ministrów, naczelników wy­
działu, kontroli, w pocztach, telegrafach 62 pet., adiu­
tantów jeneralnych 33 pet., w świcie cesarskiej 34 pet., 
oficerów ordynansowych 46 pet., urzędników cywilnych 
wyższych 66, średnich 27, najniższych 71 pet. Roz­
szerzenie się elementu germańskiego w sferach władz 
było rzeczywiście zastraszającem. Teraz nastąpiła re- 
akcya, jednakowoż sam widziałem zdumiewający fakt. 
W domu jednój bardzo wysoko postawionej osobistości, 
w którym i pan i pani domu są z czystej krwi rosyj­
skiej — wychowanie dzieci jest niemieckie: nietylko 
bony, guwernantki, nauczyciele są Niemcy, nietylko, że 
innym językiem nie wolno dzieciom mówić, ale i pro­
fesorowie wykłady wszystkich nauk dawać muszą w ję­
zyku niemieckim, nawet lekcye muzyki i śpiewu. Za­
danie pana senatora Maneisena, który ma przygotować 
drogi do wprowadzenia administracyi rosyjskiej, nie bę­
dzie tak łatwem, nietylko co do szkół, profesorów bo­
wiem Rosyan nie ma podostatkiem, ale nawet i co do 
urzędników administracyjnych; nadmienić bowiem trzeba, 
że Kurlandya jest jedynym krajem w Rosyi dobrze 
administrowanym a przynajmniój nie mogącym być na 
równi postawionym z administracyą w guberniach ro­
syjskich, nie łatwo zatóm będzie zastąpić miejscowych 
urzędników Rosyanami.

W jednym z poprzednich listów wspomniałem o prą­
dzie emigracyjnym, objawiającym się nieustannie między 
włościańską ludnością wieikoTosyjską. Jest to bardzo 
szczególny objaw. Rząd, nie mogąc wprost tamy temu 
postawić, rozpoczął przy badaniu tój kwestyi układać 
cały szereg rozmaitych przepisów i organizacyi tego tak 
zwanego teraz urzędownie przesiedlania się ludności. 
Włościanie wszakże me czekają za tem i od wiosny, to 
jest od kilku miesięcy, opuściło samarską gubernią 
10.000 ludzi i przeniosło się na Syberyą. O innych 
guberniach nie mam dotąd danych. Oczywistą jest rze­
czą, że zanim się te fale podróżującej ludności nie 
uspokoją — o żadnej administracyi kraju myśleć nie 
można.

Warszawa przepełniona jest w tój chwili. Ogromny 
w tym roku jest napływ ziemian, którzy się zjechali ina 
jarmark wełniany, kontiakty świętojańskie, wystawę in­
wentarzy rolnych i wyścigi. Wystawa przybierać za­
czyna coraz większe znaczenie, poważniejszy przybiera 
ustrój, niż miała w poprzednich dwóch latach, mniej 
nosi cechę teatralną i zabawy a więcśj pozytywną. Na­
cisk ze strony ziemian, ażeby towarzystwo wyścigów 
konnych zwróciło uwagę na najważniejsze potrzeby rol­
nictwa, to jest na produkcyą koni użytkowych, koni ro­
boczych — nie pozostał bez wpływu na lubowników 
sportu. Obudziło się w tych hołdownikach angielskiej 
i francuskiój zbytkowój zabawy poczucie obowiązku ku

krajowi naszemu, poczucie potrzeby usprawiedliwienia 
egzystencji swojój. Przeznaczono nagrody z funduszów 
wyścigowych, a za tym przykładem poszli i ludzie za­
możni, na najsilniejsze kouie pociągowe, na najlepsze 
fornalki własnego chowu. Oprócz tego w gronie zamo­
żniejszych członków sportu zawiązało się towarzystwo 
z kapitałem początkowo ugrauiczouym, bo wynoszącym 
tylko 15,000 rs., w celu kupowania koni. W ten spo 
sób wystawa warszawska może się stać kiedyś punktem 
zebrania koni na sprzedaż, targiem końskim, na który 
i zagraniczni kupcy zgłaszać się będą, jeżeli nabędą 
przekonania, że na ten termin będą konie do Warszawy 
sprowadzane.

Obok koni jest także wystawa bydła; tak samo jak 
i co do koni o tyle tylko można liczyć na rozwój tej 
produkcyi, o ile będzie można liczyć nn odbyt — który 
u nas wyzyskiwauy jest przez żydów handlarzy; pro­
dukcja bydła jest w kraju naszym łatwiejszą, przystę­
pniejszą dla wielu ziemian, jak produkcyą koni, rozwój 
jój mógłby być bardzo wielkim, gdyby na odbyt pro­
dukcyi, w cenie odpowiedniej wartości liczyć można, 
gdyby handel bydłem mógł być uregulowanym i nie 
był puszczonym na laskę i niełaskę handlarzy żydów. 
Podług bardzo umiarkowanego ocenienia wynosi wartość 
bydła w kraju rs. 120 milionów, a dochód z tego ka­
pitału jest bardzo nie wielki — a co gorsza, od fanta­
zji handlarzy miejscowych zależnym. Utworzenie zatóm 
z czasem w Warszawie wielkiego rynku targowego na 
bydło, jest także jeduyrn z celów wystawy.

Między narzędziami róluiczemi, przedstawiouemi 
w roku bieżącym na wystawie, zwraca uwagę narzędzie 
wiązatka, czyli przyrząd do wiązania zboża ściętego 
w snopy, za pomocą przyrządu mechanicznego. W kraju 
naszym, zwłaszcza na Rusi, gdzie w chwili najważniej- 
szój dla rólnika, to jest w czasie żniw, daje się uczuwać 
brak robotnika, przyrząd zastępujący go wielkie mieć 
może znaczenie. Widzieliśmy przed kilku laty na Rusi 
robotników, którzy przez złość na pana zbierającego plon 
swój żniwiarkami, nie chcieli za żadne pieniądze wynaj­
mować się do wiązania zboża — przeciw tój niechęci 
występuje dzisiaj wiązatka.

Kruków, 11 czerwca.
(Procesya Bożogo Ciała. — Towarzystwo ubezpieczeń. — Kwostya 

źydowstwa w Rosyi.)
(□) Pocesya Bożego Ciała z kościoła katedralnego, 

prowadzona przez ks. Biskupa Dunajewskiego, odbyła się 
wśród najpiękniejszćj pogody. Za duchowieństwem, po- 
przedzonem długim szeregiem bractw, postępowali re­
prezentanci władz miejscowych i obywatele, a za, nimi 
niezliczone tłumy ludu. Pozór wspaniałego zwykle po­
chodu na okół rynku stracił nieco w tym roku przez 
to, że dla uniknięcia upału znaczna część ludności za­
miast łączyć się z pochodem, zalegała podcienia obu 
stron sukiennic. Oddział wojska tworzył, jak zwykłe, 
asystę honorową, drugi ustawiony po wschodniej stro­
nie sukiennic dawał salwy po odczytaniu każdej 
ewangielii.

Dnia 5 b. m. odbyło się w Krakowie dwudzieste 
pierwsze z rzędu zgromadzenie ogólne członków Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Towarzystwo to roz­
wija się pomyślnie w stale wytkniętym kierunku. Szcze­
gólnie dział wzajemnych ubezpieczeń od ognia rozwinął 
się potężnie, o czćm najlepsze świadectwo dają cyfry 
sprawozdań dyrekcji, rady nadzorczej i komisji rachun- 
kowój. Wartość ubezpieczonego w tym dziale majątku 
wynosi: 311,133,357 złr., fundusz rezerwowy doszedł 
już do 1 i pól miliona. Ogólna przewyżka dochodu 
wynosiła w tym roku: 519,799 złr. 56 et., co umożli­
wiło zgromadzeniu ogólnemu przeznaczyć 33% dla 
członków zwrotu od zaliczek. Wysokość tego zwrotu, 
wynosząca blisko trzecią część wniesionych zaliczek 
sprawia, że ubezpieczanie się w tym dziale wypada 
członkom Towarzystwa nadzwyczaj tanio; nagromadzone 
zaś rezerwy tego działu tworzą podstawę do nader ko­
rzystnego oddziaływania Towarzystwa na dosyć szeroki 
zakres stosunków ekonomicznych kraju. Towarzystwo 
wywołało już za pomocą tego funduszu kilka kas oszczę­
dności, z których krakowska, stojąc dziś samoistnie, 
obraca milionami, i dało prócz tego popęd do rozwinię­
cia się całego szeregu kas zaliczkowych, z których 
większa część już samoistnie a niektóre potrzebujące 
jeszcze opieki zasila Towarzystwo dotąd funduszami 
swemi.

Dział ubezpieczeń na życie nie rozwinął się dotąd 
równie silnie, istnieje bowiem dopiero od lat kilku i 
oprócz zaciętej a nieszczędzącej kosztów konkurencyi 
zagranicznej ma jeszcze do walczenia z obojętnością 
ogółu, niepojmującego należycie korzyści płynących z 
tego rodzaju ubezpieczeń, ale zawsze stan finansowy 
tego działu jest pod każdym względem pomyślny. Upo­
sażenie wszelkich rezerw daje już każdemu z ubezpie­
czonych zupełną rękojmią na przyszłość.

Dział ubezpieczeń od gradu zależy więcej od przy­
padkowych zjawisk metorologicznych, niż od najprze­
zorniejszych nawet rachub ludzkich. Ulepszenia jednak, 
jakie przeszłoroczne zgromadzenie w statucie tego 
działu poczyniło, zabezpieczając go od wyzyskiwania 
przez złą wolą i zaprowadzając podział Galicyi na pasy 
podług doświadczeń statystyki gradobiciowej dały już 
poznać, ile racyonalność w postępowaniu może przynieść 
korzyści. Rok ubiegły był nadto jednym z najpomyślniej­
szych i wydał rezultaty rachunkowe bardzo zada- 
walniające.

Najmłodsza instytucya połączona z Towarzystwem 
wzajemnych ubezpieczeń, istnie ąca od lat siedmiu pod 
nazwą Towarzystwa wzajemnego kredytu, rozwinęła się 
także potężnie, a pośrednicząc w kenwersyi długów hi­
potecznych na dogodniejsze warunki i udzielając obfitego 
kredytu osobistego po coraz niższej stopie procentowej, 
walczy skutecznie z lichwą i przyczynia się znakomicie 
do polepszenia stosunków szczególnie gospodarzy wiej­
skich, dla których głównie założona zostało. Obrót 
kasowy wynosił w tym roku 25 milionów.

Kwestya wychodźtwa żydowskiego z Rosyi nie prze­
stała dotąd jeszcze być groźną dla Galicyi, ale obawy 
ukoiło nieco energiczniejsze, niż z początku działanie 
władz. Nie tylko wywóz do Ameryki uskutecznia się 
teraz spieszniej (widujemy tu nieraz transporta kolejowe 
wynoszące 2C0 do 250 osób), ale i odsyłanie zasilonych 
w fundusze komitetowe żydów do Rosyi już się roz­
poczęło. Dopóki rząd nie rozwinął należytej energii, 
domagano się o nią ze wszystkich stron. Wtenczas nie 
tylko dziennikarstwo tutejsze, ale i rada miejska ode­
zwały się z silnem naleganiem na rząd, aby, bez gwał­
cenia względów humanitarnych, ochroni! przez użycie 
stosownej energii kraj od grożącego mu na seryo ze 
wszech miar bardzo niebezpiecznego proietaryatu.

Wiedeń, 11 czerwca.
(Sprawa Estery Solyntosi i jej następstwa. — Pojedynek. — Tylko 

Polacy nie krzywdzą żydów.)
(S??) Słusznie dnia 24 maja poseł I a toczy prze­

widywał, że z sprawy w Tisza-Eszlar wywiąże się „cause 
celebre.“ Ostatnia rozprawa w sejmie węgierskim zu­
pełnie zasługuje na tę nazwę, chociażby nawet skoń­
czyła się bez przelewu krwi. Dla publicznośoi, łaknącćj 
wieści sensacyjnych, i dla dzienników, które przede- 
wszystkićui pragną uczynić zadość tój chorobliwej po­
trzebie, naturalny ten epilog pojedynkowy stauowi rzecz 
główną. To tćż tutejsze dzienniki zapełniają cale łamy 
szczegółami o pojedynku, który się ma odbyć jutro po­
między wodzem węgierskiój ligi antisemickiéj, I s t o - 
czym, a jednym z magnatów żydowskich W a h r m a - 
n e m. Prawda, że sposób, w jaki przygotowania do te­
go pojedynku dzieją się całkióm publicznie, choć nie­
dawno temu sejm węgierski obostrzył kary na pojedy­
nek, zakrawa mocno na satyrę, zważywszy, że obaj 
przeciwnicy i czterój sekundanoi należą do ciała prawo­
dawczego. Ale zabawniejsze jeszcze są usiłowania tutej- 
szój prasy semickiój, aby z p. Wahrmana zrobić boha­
tera a zarazem ofiarę, z Istoczego zaś niemal zbójcę, 
czyhającego na pewną śmierć przeciwnika. Jeżeli pan 
Wahrman na jedno oko ślepy a na drugie mało widzi, 
o czćm teraz dowiadujemy się po raz pierwszy, to tórn 
gruntownićj powinien się zastanowić, zanim obrazi kogoś, 
a że obraził p. Istoczego, nie ulega wątpliwości. Zresztą 
strzelać się z na wpół ślepym, nie jest wcale rzeczą 
bezpieczną i może właśnie dla tego Istoczy ryzykuje 
więcćj, aniżeli w pojedynku z jakim mistrzem w tym 
zawodzie. Być może, iż depesza o pojedynku wyprze­
dzi list ten, ohoć nam się ciągle zdaje. że p. Wahrman 
znajdzie jaki sposób, aby swego drogiego i przyjemnego 
życia nie narażać na niebezpieczeństwo.

W każdym razie jednak nie ten pojedynek, lecz 
same rozprawy w sejmie węgierskim stanowią ważny 
przyczynek do dziejów wzmagającego się ruchu anti- 
semickiego. Jeżeli gdzie, to w Węgrzech żydzi mogli 
się snodziewać tolerancji. Bo tam od dawna przylgnęli 
do ludności madziarskiej i stawali w parlamencie i pra­
sie w pierwszym szeregu patryotów madziarskich. Jeżeli 
pomimo to ruch antisemicki dotarł aż do sejmu wę­
gierskiego, świadczy to o nadzwyczajnej, międzynarodo­
wej sile tego ruchu. Jeszcze przed 2 laty p. Istoczy 
uważany był jako jedyny antisemita w sejmie węgier­
skim. W ostatnich rozprawach doznał gorliwego popar­
cia ze strony kilku posłów skrajnój lewicy, jak Onody, 
Heutaler, Szalay. Jeden z nich porównywał żydów do 
Chińczyków i zalecał sposób amerykański wydalenia ich. 
Szalay podniósł fakt, że fałszowanie win wę­
gierskich przez żydów zagrodziło tym wi­
nom wywóz do Szwajcaryi. Poseł Onody, powo­
łując się na cytaty Rohlinga z Talmudu, wykazywał 
niebezpieczeństwo, płynące z fanatyzmu wyznaniowego 
żydów itd. Słowem, tendeneye antisemickie naznaczyły 
się w sejmie węgierskim w sposób najdobitniejszy. Ro­
zumie się, że jak duchowieństwo warszawskie, jak Kar­
dynałowie Mannig i Guibert, ubolewamy nad wszelkie- 
mi gwałtami, popełnianemu na żydach, oraz nad wszelką 
zapowiedzią podobnych gwałtów, a trudna przeczyć, że 
rozprawy peszteńskie stanowią podobną zapowiedź. Tylko 
u jednego narodu, pośród którego osiedli w zna- 
cznćj liczbie, żydzi znajdują dziś rzeczywiste równo­
uprawnienie, współczucie i opiekę, a tym jest naród 
polski. Ale czy to uznawają i czy za to odwdzię­
czają się ? Dotąd napróźno czekamy dowodów tej wdzię­
czności z ich strony.

Sprostowanie. W przedostatniej koresponden­
cji zamiast: „ponieważ owe hymny na cześć nowego 
ministra skarbu tłomaczą się wpływem biura prasowe­
go“, mylnie wydrukowano „Niemcy.“

NIEMCY.
* Berlin, 12 czerwca. Z parlamentu. Przy 

rozpoczęciu dzisiejszych obrad parlamentu, zapełniły się 
galerye publicznością, ciekawą zobaczyć ks. Bismarcka, 
Na pierwszćm miejscu porządku dziennego stanęła kwe­
stya, czy udzielić sumy żądanej na rozprzestrzenienie 
gmachu ministerstwa spraw zewnętrznych. Ks. kauclerz 
żądanie rządu w gorących słowach popiera i dowodzi 
posłom w jaskrawych kolorach, źe lokale, w którym się 
mieszczą biura ministerstwa, są nadzwyczaj niezdrowe. 
Poseł L o e w e wystąpił przeciw mowie ks. kanclerza i 
żądał, żeby sprawę tę jeszcze raz odesłać do komisyi, 
która w swym referacie tych przyczyn wcale nie po­
ruszyła. Wniosek Loewego poparli tylko postępowcy. 
Projekt ten przeszedł ogromną większością głosów. Na­
stąpiły obrady nad monopolem tabacznym. Obszerne 
sprawozdanie z nich zamieszczamy na innnem miejscu. 
Tu konstatujemy tylko fakt, że ks. kanclerz w swój 
dwugodzinnej przeszło mowie nie mniej nie więcej jak 
dziewięć razy Izbę poselską sejmu pruskiego obdarzył 
surowemi, w coraz to inną szatę przybranemi naganami. 
Rządowy projekt monopolowy nazwał ks. kanclerz swym 
ostatnim ideałem, który sobie upodobał. Upatruje w 
nim jedyny możliwy a skuteczny sposób, ażeby biedę 
szerzącą się pomiędzy ludem złamać, dobrobyt podnieść. 
Położenie materyalne Niemców, którego obraz ks. kan­
clerz umiejętną ręką w jak najczarniejszych kolorach 
skreśla, jest arcytrudne. Biedny obywatel wielkich 
Niemiec nie podoła już sprostać swym oboiwiąpkom 
w obec państwa. Podatki bezpośrednie tak są liczne i 
tak wielkie, że w czasie obecnym, gdzie brak zarobku 
jest /ogólnym, przechodzą prawdziwie siły niższych sfer 
ludzkich. Skutkiem tego też ustawiczne dają się sły­
szeć skargi na egzekutorów, ściągających przemocą 
ostatni grosz, krwawo zapracowany. Biedzie tej zaradzić 
tylko można za pomocą monopolu tabacznego. Wszy­
stkie państwa, z wyjątkiem Turcyi i Rosyi odstąpiły od 
ściągania podatków bezpośrednich, a i Rosya od tego 
systemu powoli odstępuje. Czyżby Niemcy sami nie 
chcieli postąpić na drodze zbawiennej reformy? Oto 
bieda więc i trudne położenie mieszkańców teraz naj­
silniejszą bronią w ręku żelaznego księcia. O tej przy­
czynie dotąd zawsze milczał.

— Pastorowie protestanccy a Rzym. 
Za przykładem pastorów, zebranych na konferencji na­
ukowej w Deutz, poszli także pastorowie prowincyi sa­
skiej, zgromadzeni na wiecu w Halli, i stawili sobie za 
przedmiot swych mów i rezolucyi zohydzenie Kościoła 
katolickiego. W rezolucyi przyjętej rzucają pp. pasto­
rowie na Stolicę apostolską anatema za to, że nie chce 
uznać ani przyjąć zasad Lutra za swoje. W zasadach 
Kościoła katolickiego widzą największe niebezpieczeństwo 
nie tylko dla całości Niemiec, ale każdego państwa. 
Z tych przyczyn potępiają też z góry wszystkie usiło­
wania podjęte celem przywrócenia zgody z Kościołem, 
a tem więcej ustępstwa, czynione Kościołowi katoli­

ckiemu. Komicznym jest punkt czwarty rezolucji, 
w której czytamy dosłownie: „Jakkolwiek szanujemy 
to, co jeszcze zostało z zasad chrześciań- 
s k i c h w katolicyzmie i zgody z katolickimi chrzescia- 
nami i współobywatelami pragniemy, to jednak poje­
dnawcze usposobienie tych protestantów, którzy się na 
obrońców uroszczeń i przekonań Papieztwa narzucaią 
jedynie ze stanowiska naszego, tj. w pierwszych punktach 
określonego, ocenić nam trzeba.“ Otóż próbka argumen­
tacji, pełnój obłudy, na którą faryzeizm starego za­
konu bodajby się zdobył.

— Wiec liberałów w Hanowerze zebrał 
się w tych dniach pod prezydencyą p. Bennigsen» ce­
lem uchwalenia świeżego statutu organizacyjnego dla 
stronnictwa narodowych liberałów. Pan Bennigsen w dlu- 
gićj mowie uzasadnił potrzebę nowego statutu tem, ze za­
daniem liberałów w obecnój chwili jest program swój 
jak najjaśnićj postawić a wskazawszy i udowodniwszy 
zbawienny wpływ i błogie owoce ich zasad dla ogółu 
pozyskać sobie jak najliczniejszych zwolenników. Ze pan 
Bennigsen przy tój sposobności nie mógł się powstrzy­
mać od wycieczek przeciwko konserwatystom i innym 
stronnictwom łatwo mu wybaczymy®— bo nie możemy 
mu w gruncie rzeczy za złe wziąść, że Polaków także 
obdarzył słodkiemi komplementami, jakich przywykli­
śmy już zakosztować z poręki liberałów.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Wzrost unii w Bulgaryi. Ks. Tomasz 

Brzeska, przełożony misyi 00. Zmartwychwstańców w 
Adryanopolu donosi do Pielgrzyma o nowym powrocie 
scłiizmatyków na łono Kościoła katolickiego. 1 a 
w wiosce Pokrawan, o 10 godzin od Adryanopola, 
było joszcze kilkanaście rodzin schizmatyckich i mieli 
osobną cerkiew. Otóż w tych dniach otrzymał O. Brze­
ska od tamtejszego proboszcza katolickiego wiadomość, 
źe już w tój wiosce schizmatyków niema. Wszyscy zo­
stali katolikami i oddali proboszczowi katolickiemu ko­
ściół swój; tak więc w tój wiosce znajdują się obecnie 
dwa kościoły, w których nabożeństwo się odprawia co 
tydzień na przemian. — A nie tylko ten fakt jest po­
cieszającym. ale i w sąsiednićj wiosce C h u c h 1 a jest 
ruch do Unii. Inna wioska Ibruin z połową mie­
szkańców utwierdza się w Unii świętćj a w miasteczku 
M a 1 g a r a jest z 50 rodzin pragnących Unii św. Oby 
tylko było dosyć kapłanów, a Unia się wzmoże, bo spru- 
chniała ta schizma widocznie się wali. 

TELEGRAMY-
Kair, 12 czerwca. (Telegram biura Reutera.) 

Skoro tylko nadeszła tu wiadomość o krwawych zaj­
ściach w Aleksandryi, udali się jeneralni konsulowie 
Niemiec i Austro-Węgier do Derwisza paszy w chwili, 
kiedy tenże wyjeżdżał do Aleksandryi. Derwisz pasza 
wydał natychmiast rozkaz ministerstwu wojny, ażeby 
niezwłocznie wysłała wojsko na miejsce zaburzeń. Z po 
czątku przypatrywało się wojsko spokojnie nieporządkom, 
następnie przywróciło spokój. Raport konsulów podaje 
następujące szczegóły: Żołnierze egipscy przytrzyma i 
pojazd, w którym znajdował się konsul grecki i jego to­
warzysze; ściągnąwszy ich na ziemię, obkładali kijami, 
napastnicy chcieli także przytrzymać pojazd konsula an­
gielskiego; żonę konsula austro-węgierskiego zaczepiono 
na ulicy i insultowano; konsul angielski otrzymał kilka 
ran w głowę; rany nie są śmiertelne.

O przyłączeniu
wschodniego Pomorza do Polski

i jego oderwaniu.
(Ciąg dalszy.)

Po śmierci Wacława II roku 1305 nastąpił syn 
■o Wacław III tak w Wielkopolsce jak i na Pomorzu 
i ten jak ojciec, uczyniwszy Piotra, syna Swięcy 
jewody gdańskiego, starostą pomorskim, sprawy kra- 
re przez niego załatwiał, póki w r. 1306 w Ołomuńcu 
radziecko przez swych zabity nie został. Dowi 
iążo ten na nowo, że rządy obcych bywają maco- 
imi, bo traktatem z roku 1305, dnia 8 sierpnia zo- 
wiązał się marchionom oddać Pomorze za Miśnią, 
to Czechom przyległą, a gdy ci pretensje swe sprze- 
li Krzyżakom, powstała ztąd bron, której ci ostatni 
źniój stale naprzeciw skargom Polaków używali. 
miony o śmierci Wacława Łokietek udał się natychmiast 
Pomorze, gdzie od wszystkich dobrze przyję j, wa z 

iąźęcą napowrót objął; jeszcze w tym samym roku 
dzimy go w Swieciu, Tczewie i Gdańsku odbierają 
go hołd od ziemian tamtejszych, rozdającego pomię y 
;h wysokie dostojeństwa i sądzącego ich sprawy- 
da pomiędzy niemi jedna, która miała się s ac 
kietka fatalną. Piotr, syn Swięcy, wojewody gdan- 
iego, poczynił wielkie szkody w dobrach Gerwarda, 
ikupa kujawskiego, za co go pokrzywdzony zapozwa 
zed sąd złożony z dygnitarzy duchownych i świe- 
ich, a gdy ten trybunał skazał obżałowanego na za- 
acenie 2000 grzywien, Łokietek potwierdził wyro 
śm ściągnął na siebie nienawiść całego tego przemo- 
ego rodu. Najbliższa przyszłość miała dostarczyć 
itów, które nienawiść tę rozpłomieniły. Zuchwali 
pięcowie domagali się zwrotu kosztów, jakie ponie i 
panowania obu Wacławów na cele urządzenia kraju, 

iąźę zaś w odpowiedzi na tę szczególną pretensją za- 
ądził usunięcie dumnych wielmożów od wszys 
zedów i dostojeństw, jakie piastowali, a na ich• ®ęj- 
e zamianował rządzcami Tczewa i Swiecia w j 
nowców, Kaźmirza i Przemysława; Boguszowi a 
stwo gdańskie. , , „lnr,ni

Z zatargów tych nieomieszkali korzystać go n 
wsze łupu Brandenburczycy. Postanowią szy ą

bądź opanować kraj, z którego ich raz ju JP » 
. wiadomość o śmierci Wacława posunę i się n P 
ipanowali ziemie sławieńską i słupską, eraz s,. 
ń waśnią pomiędzy Łokietkiem a Swięcami, zagaię 
wiat tucholski i górne Kaszuby i wystąpili w wyg­
ój roli opiekunów i obrońców pokrzywdzonego rodu, 
egł podstępnym podbechtowaniom Piotr i za' 
margrafem Waldemarem w roku 1307 w imieniu ca- 
go swego domu umowę, mocą której Brandenbur 
yków uznał panami wschodniej części Pomorza, sam 
i z calem swóm pokrewieństwem w ich opiekę się 
dał. Był to otwarty bunt, dla powściągnięcia i UK - 
lia którego wysłał Łokietek Bronisza, wojewodę s. '

°z oddziałem wojska. Bronisz pojmał wpr
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wdzie Piotra i odprowadził do Brześcia, ale nie zdołał 1 
powstrzymać Brandenburczykćw w pochodzie ku Wi­
śle. Opierając się raz na unieważnionym już układzie 
z Mestwinem, to znów na umowie z Swięcami, zajmo­
wali oni jedno po drugićm otwarte miasta pomorskie, 
które, jako zamieszkałe przez ludność niemiecką, żyjącą 
w ciągłym antagonizmie z ludnością polską, chętnie im 
się poddawały, aż wreszcie zajęli cały kraj, z wyjątkiem 
miejsc warownych. Nie starczyły siły Polaków,'aby się 
temu najazdowi oprzeć w otwartóm polu; pomimo, że 
szczupłą ich liczbę powiększył pewien zastęp Pomor- 
czyków, którzy zostali wierni sprawie Łokietka, zaledwie 
zdołali tymczasowo opatrzyć warowne miejsca w najnie­
zbędniejsze potrzeby, a przewidując długą i zaciętą 
walkę, wysłali do bawiącego wówczas w Krakowie Ło­
kietka Juliana, wojewodę świeckiego i Boguszę, starostę 
gdańskiego, z prośbą o nadesłanie pomocy. Książę nie 
mógł jój udzielić ani w ludziach, ani w pieniędzach, bo 
znajdując się w wojnie z Henrykiem głogowskim, 
a oprócz tego będąc uwikłanym w zatargi z Litwą 
i ltusią, i tak wszystkie swe siły wytężać musiał, aby 
nie uledz w tak trudnćm położeniu. To tóż zamiast 
pomocy udzielił im rady, aby na zaopatrzenie zamków 
w żywność i środki obrony brali z okolicy gwałtem, co 
się uda. a zresztą radzili sobie, jak mogą.

Tymczasem Brandenburczycy podsunęli się aż 
pod Gdańsk, a Bogusza powróciwszy z Krakowa, zale­
dwie miał czas zamek na prędce zaopatrzyć, gdy mia 
sto za sprawą niemieckich obywateli jak w roku 1271, 
tak i tym razem znów otworzyło bramy najeźdźcom. 
Rozpoczęły się zatem rozpaczliwe zapasy pomiędzy 
słabą załogą zamku, złożoną z Polaków i Pomorzan, 
a licznym garnizonem brandenburskim, zalegającym 
miasto i okolice. Walka ta poprzedzała tylko następu­
jące po nich katastrofy, których wynikiem była utrata 
Pomorza. O wojnie tćj, obCtującój we wielce dla obu 
stron charakterystyczne zdarzenia, przechowały się do­
kładne i szczegółowo wiadomości w zeznaniach naocznych 
świadków, poczęści nawet wybitnych osobistości, które 
brały ważny udział w wypadkach. Są to zaprzysięgli 
świadkowie, przemawiający w procesach, toczonych 
wobec Stolicy Apostolskiej przeciw Krzyżakom przez 
Władysława Łokietka, Kaźmirza W. i Władysława Ja­
giełłę; są to książęta, Arcybiskupi, Biskupi, prałaci, wy­
socy i niżsi dygnitarze świeccy, szlachta, mieszczanie, 
słowem ludzie wszelkich stanów, a lubo to, co oni tam 
mówią, w szczegółach nie we wszystkióm się ze sobą 
zgadza, lubo mianowicie w ich zeznaniach nie brak 
chronologicznych błędów, w ogóle jednak główne fakta 
przez nich podane wypada uznać za prawdziwe. Te to 
zeznania, które podają nam Liłes ac res gestae inter 
Polonos Ordincmgue Crucigcrorum, służyły już Długo­
szowi jako materyal do historyi owych wypadków, a za­
razem były pobudką i wskazówką do skreślenia niniej­
szego szkicu.

Zostawiliśmy Polaków i Brandenburczykćw w Gdań­
sku, — pierwszych broniących rozpaczliwie zamku, źle zao­
patrzonych, opuszczonych przez księcia i pozbawionych 
wszelkiej nadziei odsieczy, drugich w posiadaniu miasta 
i rozlanych po okolicy-. Przyciśnięta niedostatkiem za­
łoga polska, postanowiła raz jeszcze wezwać Łokietko- 
wój pomocy. Waleczny Bogusza wraz z rycerzem Nie- 
mierzą przedarłszy się przez Niemców, udają się po­
wtórnie do księcia, bawiącego naówczas w Sandomierzu, 
lecz tę sarnę po raz wtóry dostąją odpowiedź. Jest on 
jeszcze wciąż zawiklany w wojnę z Litwą i Rusinami 
i oddalić się od widowni tych zawiklań nie może, skarb 
zaś jego, ogołocony zupełnie z pieniędzy, zaledwie jemu sa­
memu wystarcza. Na zapytanie postów, czy w ostatecznym 
razie mogliby wezwać na pomoc Krzyżaków, zostający ch 
wówczas w najlepszych stosunkach z Polską, otrzymują 
odpowiedź, że niech sobie radzą, jak tylko mogą i umieją. 
Powróciwszy z tą odpowiedzią, zastali posłowie rzeczy 
w Gdańsku w dawnym rozpaczliwym stanie, a nie widząc 
innego środka ratunku, zawezwali przed siebie Wilhelma, 
przeora Dominikanów, późniejszego lektora tegoż zakonu 
w Płocku i jednego ze świadków procesu z roku 1339, 
i zażądali jego rady. Była ona rozpaczliwa, przyjęto 
ją jednak, bo nie było innego wyboru, i zawezwano na 
pomoc Krzyżaków. Zdawało się, że lepiej im zaufać, 
zwłaszcza kiedy najmniejszćj z nimi nie było nie­
przyjazną niż popaść w drapieżne ręce Brandenbur­
czyków. Łatwo się domyślić, jak poźądanćm było Za­
konowi to wezwanie. Od dawna już miał on zamiar 
przerzucenia granic swych posiadłości po za lewy brzeg 
Wisły; już się był nawet w kilku miejscach przez nią 
przedarł, wymusiwszy w roku 1251 na Samborze wyspę 
Zantir, dzisiejsze Żuławy, a w roku 1282 na Mściwoju 
ziemię Gniewską; nie trudno więc ¡ojąć, jak zawistnćm 
okiem spoglądał na usadowienie się tam Brandenbur- 
czyków. Były to wprawdzie knowauia, sprzeciwiające 
się wręcz regule zakonnej, która zabraniała mieszać się 
w rzeczy władzy świeckiej, a dobywać mieeza dozwaiala 
tylko przeciw niewiernym, lecz, jakeśmy widzieli, zakon 
już od dawna pozbył się podobnych skrupułów. Nie 
obawiał się on już Papieży, którzy, mając rezydencyą 
w Awinionie i skrępowane przez to ręce, nie mogli już 
występować z dawną energią, ani się nie lękał ramienia 
świeckiego, czując za sobą imperium, które go zawsze 
wspierało; to tćż oddal się całkiem instynktowi, wro­
dzonemu swemu narodowi, to jest zagarniania wszystkiego 
naokoło, co tylko mógł dosięgnąć. Tu nad Wisłą 
spotkał się on z przeciwnikiem, którego równy duch 
ożywia!; spojrzano sobie oko w oko i zmierzono od stóp 
do głów, ale swój poznał swego; starcia nie było, choć 
zdawało się ono nieuniknionem, przemogła chłodna ra­
chuba. I tu Polacj porozumienie pomiędzy dwoma 
emulantami przypłacili swą krwią.

Krzyżacy, wpuszczeni pod dowództwem Guntera 
Schwarzburga, wielkiego komtura, do połowy zamku gdań­
skiego za piśmiennćm zapewnieniem, że po odpędzeniu 
Brandenburczyków z niego ustąpią zadowalając się wy­
nagrodzeniem podjętych kosztów, od razu stanęli na złej 
stopie z załogą polsko-pomorską, która drugą połowę 
zamku była zatrzymała. Stosunki z nienaturalnym 
sprzymierzeńcem pogarszały się z dnia na dzień; już 
sobie Krzyżacy w obrębie grodu wystawili osobną for- 
teczkę, aż wreszcie, otrzymawszy znaczne posiłki pod 
dowództwem Henryka Plotzke, zastępcy w. mistrza, 
opanowali, polską połowę zamku, korzystając z wycieczki, 
którą właśnie Bogusza starosta, Wojciech kasztelan i Ste­
fan z Pruszcza byli uczynili, ich zaś samych, gdy nie 
wiedząc o niczćm, do zaniku powracali, pojmali w nie­
wolą. Chodziło odtąd zawsze Zakonowi o to, aby choć 
największe bezprawia pokrywać płaszczykiem legalności;

było mu potrzeba, aby się czćm zasłonić wobec Pa­
pieża i na czćm się oprzeć przy dalszych gwałtach; 
to tóż na Boffuszy, który oświadczył, że woli raczćj 
życie postradać, niż zamek bezwarunkowo oddać, wy­
musili skrypt, mocą którego niby dobrowolnie ustępował 
im gdańskiego grodu, aby go tak długo posiadali, póki 
im Łokietek poniesionych kosztów nie zwróci. Zobaczy­
my poniżćj, jakie to widoki podyktowały wtenczas Krzy­
żakom ten warunek.

Miasto Gdańsk pozostawało jeszcze ciągle w posia­
daniu Brandenburczyków, których główue siły wraz 
z samym margrafem Waldemarem już za przybyciem 
posiłków dla Krzyżaków opuściły były okolicę, ustępując 
zdobycz silniejszemu współzawodnikowi. Lecz i te re­
sztki cofnęły się teraz wraz z adhereutaini swymi ua wi­
dok owładnięcia sytuacyi przez Zakon, pozostała tylko 
w mieście ludność pomorska i polska wraz z rycer­
stwem, które z zamku było ustąpiło. Przeciw tyiu uie- 
dobitkom wytężyli teraz Krzyżacy- swe ramię. W nocy 
dnia 5 sierpnia wykonali oni napad na miasto. Po­
lacy i Pomorzanie bronili się po domach i ulicah dziel­
nie, lecz musieli uledz przemocy, a bitwa zamieniła się 
w rzeź. Napróżno Rydygier, opat oliwski, biegał 
wśród rozpaczliwie walczących i błagał o zaprzestanie 
mordów. Dozwolouo mu tylko wśród mieczów i lanc 
przyjmować od umierających ostatnią spowiedź, u Krzy­
żacy nie spoczęli, dopóki większa część żyjących tru­
pem nie padla. Według naocznych świadków nie prze­
puszczali ani niewiastom, ani niemowlętom w koebce, 
a lubo liczba wymordowanych, podana na 10,000)może 
była przesadzoną, rzecz nio niuićj pewna, że aui gdy 
sprawa ta w roku 1310 została wytoczona przed Pa­
pieżem Klemensem V, obrońcy Krzyżaków zatrzeć jój 
nie zdołali, ani też gdy w r. 1410 w Awinionie pod sąd 
Papieża Jana XXII została oddaną. Starali się wprawdzie 
sam fakt zajęcia Gdańska tćni wytłomaozyó, źo wi­
dząc położenie Łokietka, byli zniewoleni zatrzymać 
miasto to w ręku juko zastaw za wydutki poczynione 
w jego obronie przeciw Brandenburczykom, ale już naj­
bliższe wypadki okazały, że im bynajtnniój nio chodziło 
o chwilowe jakieś nabytki, tylko o stało zagarnięcie ca­
łego kraju.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Towarzystwa i Spółki.
Nrem, <1. 11 czerwca 1882. 

(Walne Zebranio Towarzystwa Przemysłowego w Sroinio.)

W obec 50 z górą członków zagaił Iiu<5. ks. P. Wa- 
rzyniak dłuższem przemówieniem, wykazując cci i zadanie 
Towarzystw Przemysłowych, Walue Zebranio Towarzystwa 
Przemysłowego w Śremie. Pod przewodnictwem p. A. Sta- 
łowskirgo przyjęto porządek dzienny i protokół z cst-.tnioge 
Walnego Zebrania. Zo sprawozdania całoroeznój czynni ści 
Towarzystwa wyjmujemy co następuje :

Towarzystwo winno podług statutów odbyć w krźdą 
niedzielę Zwyczajne Zebranie, które poprzedza osobne Ze­
branie Zarządu na któreiu bywa układany porządek dzienny 
zwykłych zebr ń i rozbierane sprawy bieżące.

Posiedzenia zwyczajne doznały w ostatnim roku nad­
zwyczajnych przerw i przeszkód. Oprócz św.ąt i uroczy­
stości kościelnych, odbywanie Zebrań innych Towarzystw 
w lokalu Tow. naszego w czasie przypadającego Zebrania, 
reperacja lokalu przy zmian e gospodarza, oraz użycie sali 
do przedstawień cyrkowych po kilka tygodni przerywały 
posiedzenia Towarzystwa. W skutek tego odbyto tylko 28 
posiedzi ń, któro zajmowały sprawy b.ężące, jak urządzenie 
majówki, wybór lokalu posiedzeń, odpowiedzi na pytanie 
z puszki itp. oraz rozprawy.

I tak czytano ustępy z k-iążki. „Męczenn cy nauk;“ 
Wiceprezes p. Kucharski mówił „O chemii i o dyamentacb;“ 
członik p. Karaś demonstrował siłę pary na lokomobili 
własnego wyrobu, oraz siłę elektryczności na rozmaitych 
przyrządach fizykalnych. Ks. Prezes zaś rozbierał. „Zna­
czenie pielgrzymki słowiańskiój do Rzymu; „Jakie są for­
my rządów;*' O monopolu tabacznym; „O liowem prawie 
cechoweni“ (na odnośne zebrajiie zaprosiło Towarzystwo 
wszystzie cecby Śremskie i też. uprosiły ks. Prezesa o przed­
łożenie im swego czasu zmienionjch w myśl prawa Ustaw 
cechowych.) Na 5 posiedzeniach rozbierał ks. Prezes ob­
szernie ku zainteresowaniu obi cnych artykuły śp. Warnki 
pod napisim: „Nasze położenie itd.“ — Stosunkom miej­
scowym poświęcając uwagę rozbierał ks. Prezes: „Staty­
stykę b.edy w Śremie,“ mówił: O kolei żelaznej ze Śremu 
do Czempina, ‘ rozbierał porządek dz enny Walnego Zebra­
nia Banku Ludowego w Śiemie Zap. Spł.“ — Uroczystości 
3 maja i 29 listopada uczczono nabożeństwem; Jubileusz 
J. B. Zaleskiego adiesem; edezwę Komitetu urządzenia 
wystawy w Poznaniu gruntownie omówiono i odnośną odpo­
wiedź wygotowano.

Wystawę we Wrocławiu odwiedziło pod przewodni­
ctwem ks. Prezesa 12 członków, którzy uwagi swoje na na- 
stępnem wypowiedzieli posiedzeniu. —

Członkowie na posiedzenia stawiali się w liczbie cd 
43—21 w przecięciu około 30.

Sposób uczęszczania ua posiedzenia przedstawił szcze­
gółowo sekretarz.

Liczba członków, z którą Towarzystwo na rok przy­
szły przechodzi, wynosi 69.

Dochód kasowy wynosił 196 mrk. 11 fen. rozchód 
190 mrk. 70 fen. remanent 5 mrk. 41 fen. Rzzchód roz­
dziela się na dzierżawę sali 62 mrk. 50 fen. pogrzebowe 
30 nnk. majówka 60 mrk. bibloteka 24 mrk. 80 fen. re­
szta na różne. —

Za zaleganie w składkach i nieregularne uczęszczanie 
wykluczono 4 członków. —

Katalog biblioteki obejmuje nemerów 502, z których 
okcło 250 jOst pomiędzy członkami.

Sąd honorowy niemiał w ubiegłym roku żadnój sprawy 
do załatwienia.

Nowych członków przyjęło Walne Zebranie czterech.
Na rok przyszły wybrano do zarządu prezesom ks. Pio­

tra Wawrzyniaka, zastępcą p. N^ Kucharskiego, sekreta­
rzem p. J. Ryttera, biblotekcrzem p. A. Neymana, zastępcą 
sekretarza p. W. Szmytkowskiego, kasjerem p. St. Nowi­
ckiego, radnemi pp. ks. Kozłowskiego, J Jdadalińskiego, 
H. Grabowskiego.

Po dokonanych wyborach do różnych komisyi uchwalono 
na wniosek człoyków odbycie majówki i to na 29 czerwca 
do miłego ustronia w Łęgu; ważniejszych innych wniosków 
niebyło. Zebrame z ży,zeniem pomyślniejszego rozwoju 
towarzystwa zamknięto. —

KRONIKA
iniEjjaiwa, prowiBcyonalna i lagraura.

Poznań, wtorek dnia 13 czerwca.
* Doniesienia uraądowe. Król nadał powiatowemu 

inspektorowi budowniczemu Queisnerowi w Bydgoszczy 
tytuł radzcy budowniczego.

* Prooeeye Bośogo Ciała. Przy udziale całego niemal 
duchowieństwa poznańskiego, Sióstr Miłosierdzia i nadzwyczaj 
wielkiéj liczbie wiernych odbyła się wczoraj o godzinie 6 
procesja na ulicy Śto-Mareińskiój i placu Wiedeńskim. 
Sanct asimum niósł ks. proboszcz Zientkiowicz, Itazanio wśród 
nieszpór wygłosił ks. administrator Chrustowicz. Ołtarze 
i domy — miauowieie kamienice pp. dra Wichorkiewieza, 
dra Kramarkiewieza i Padego, mianowicie zaś kamienica p. 
Brouikowskiój prześlicznio były ozdobione, Dekoracya ółta- 
rza przy placu Wiedeńskim odznaczała się wielkim gu't»m. 
Procesya odbyła się w jak najlepszym porządku, przeszkól! 
ani zajść niemiłych nie było wcale.

* „Posonor Tagoblatt“ starja się odpowiedzieć na 
nasz artykuł p.t. Niepoprawni i odpowiedzią tą stwier­
dza żeńmy go mijsłusznój w świecio niepoprawnym nazwali. 
Twierdzi on pomiędzy innenti, że Kur. Poza. przyznał mu 
jakoby w Brewiarza i mszale znąjdownły się modlitwy za 
Rzeczpospolitą Polską, za króla, rycerstwo i wszystkie stany 
Rzeczypospolitej. Myśmy właśnie to twiordzonio Iageblattu 
nazwali kłamstwem, pod którego zarzutem LujcbluUlsk 
długo stać będzie, póki owych modlitw nio zacytuje. Dru­
giego rozminięcia się z prawdą dopuścił się nioodrodny sy­
nek nieboszczki Ostd. Ztg. twierdząc, źo w Królestwio nie 
masz modlitw dziękczynnych d. 15 lipca i 10 października 
Mamy przed sobą rubrycelę dyocezyi Włocławskiej z r. 1882. 
drukowaną u Hermanna Neumann wc Włocławku (zapewne 
landsman Iageblattu) a zatwierdzoną przez rządową cenzu- 
pod datą „9 sentjabja 1881 goda.“ Tam czytamy pod 
datą 15 lipca „Procesja z litanią do Wszystkich Świętych 
i 2c Betim za zwycięztwo odniesiono nad Krzyżakami 1410 
pod Grunwaldem.“ Pod dniem 10 października jest „gratia- 
rym actio pro victoria de Turéis 1621 ad Chocim repor- 
tata.“ Cóż na to Tagchlatt?

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie nadesłali uam: K. z P. 3 nr., Adolf Koczorowski 
10 m„ Leopold Goldenring 50 m., K. M. 2 m„ N. N. Im., 
Gruszczyński 6 m. Razem 72 marki.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej Z przeniesienia 10 marek. Dziś 
otrzymaliśmy od p. Józefa Chłapo.-.skiego z Żegocina 30 m„ 
od J. D. z T. 25 m. Rizen. 65 marek.

Nadmieniamy przyłim, zc chcący się do funduszu 
lego przyczynić, potvinni to do 30 bm. uskutecznić, gdyż 
s dniem tym zamykamy składkę.

* Sprostowanie. W korespondenhyi z Trzemeszna 
w Nr. 131 należy czytać na końcu me: ks. dziekanowi 
złożyli konfratrzy i dzieło piękne oprawne: „Zawsze oni“ 
i figurę św. Józefa ale: księdzu Budziakowi zło­
żyli konfratrzy dzieło piękuio oprawne itd.

* Posiedzenie Wydziału przyrodników Towarzystwa
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 15 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym jest opiócz 
spraw bieżących kwestya odezwy o zbieranie spostrzeżeń 
fenclogiczno - meteorologicznych i nadsyłanie okazów fauny, 
flory i kopalin. Liczny udział członków jest bardzo pożą­
dany. Dr. Kusztelan, sekretarz wydziału.

* W czwartek o godz. 4 odbędzie się posiedzenie’ 
rady miejskiój; na porządku obrad, pomiędzy innemi, wybór 
burmistrza i deszarża rachunków tcatrujjniemieckiego,

* W sobotę wieczorem skoczył w zamiarze samo­
bójstwa z mostu Chwaliszewskiego żołnierz z tutejszego 
garn.zenu, zdołano go atoli wyratować i odwieziono do 
szpitala wojskowego.

* Na targ koni i bydła, jaki się równocześnie z tar­
giem na wełnę odbywa, spędzono wczoraj przeszło 170 koni 
i około 10 krów.

* Na targ remontowy w Szamotułach spędzono 
53 konie, z których zakupiła komisya 32. Najwyższa cena 
wynosiła 1C00 m., najniższa 400 m., przecięciowa zatem 
722 ni. 18 fen.

* Z Nakła douoszą do Pos. Ztg, że mania emigra­
cyjna ludu zwolniala mianowicie z tego powodu, że k lku 
młodych wieśniaków, którzy w miesiącach lutym i marca 
wyemigrow: 1, obecnie powrót swój zameldowali, a to z pc- 
wodu braku zarobku w nowym świecie.

* W sobotę po południu poróżniło się w Gniiźnie 
dwóch niedorostków; z kłótni przyszło do bijatyki, przy- 
czćm jeden, nazwiskiem Jau Dz’kowski, 11 lat liczący, do­
był noża i przeciwnikowi swemu zadał ranę, tak że tenże 
niebawem d cha wyzionął.

* Niedawno ogłosił znany specyaluy komisarz Roi 
w Polnische Corresponden) sprostowanie, że jedynie nieo­
mal tylko takie Kółsa róluicze kontroluje, które w ustawach 
swoich jako cel mają i politykę naznaczoną. Tymczasem, 
j.tk czytamy w Gazecie Toruńskiej, wyrazu tego ustawy 
Kółka lubawskiego n. p. wcale nie mają, — a że się tóż 
polityką nie zajmuje, wynika z procesu, przeprowadzonego 
w dwóch instancyach. Przed kilku bowiem laty odbyło się 
posiedzenie bez zameldowania policyjnego. Na wniosek re- 
jencyi prezes Kółka p. Ossowski i oberżysta p. Auyszkie- 
wicz wzięci zostali w kaię porządkową; sąd lubawski na 
podstawie zeznań świadków, że polityka nigdy nie była na 
zebraniach traktowana, uwołmł ich o.l kary, a wyrok ten 
sądu lubawskiego potwierdził sąd apelacyjny w Kwidzynie, 
odrzucając rekurs rejencyi. Mimo to cieszą się zebrania 
kontrolą p. Rexa — a że w ostatnim czasie nie miało to 
miejsca, pochodzi ztąd, że dla różnych przyczyn już dawno 
uie było zebrania rolniczego.

W tym samym numerze Polnische Correspondenz 
sprostowanie pana Rexa odnosi się do Spółek pożyczkowych, 
,źe tylko takie Spółk. podlegały kontroli, w których człon­
kowie uskarżali się na złe gospodarowanie Zarządu i zmu­
szeni byli do pokrycia znacznych strat,1 Nie zgadza się 
to z postępowaniem ze Spółką lubawską także. Nikt się 
bowiem nie uskarżał na Zarząd ani tćż nie były straty do 
pokrycia, a kontrola dopibro wtenczas ustała, kiedy Zarząd 
udać się musiał z zażaleniem aż do ministeryum które po 
dość oługim czasie uznało słuszność i nadal Spółkę luba­
wską kontrolować wzbroniło.

* Dr. Alkiewlcz osiedlił się w Chełmnie jako lekarz 
praktyczny.

* Pan Daniel Zalewski, zecer z diukami E. L.m- 
becka w Toruniu, wyjechał przedwczoraj do Krakowa, zmu-

nony do tego rozkazem prezydenta rejencyi kwidzyńskiój, 
który mu jako poddanemu auatryackiemu, zabronił dalszego 
w granicach państwa praskiego pobytu. Rzecz poszła o 
drobny wierszyk, napisany przez p. Zalewskiego do kalen­
darza na r. 1882, wychodzącego nakładem E. Lambecka. 
Wierszyk krótki wyraża uczucia i nadzieje polskie w tak 
niewiunńj i skromnej sobie formie i mierze, że sędzia karny, 
który się tym kalendarzem z inuego powodu ząjmował i po­
dobno ua nowo zajmuje, nie znalazł powodu do wystąpienia 
przeciw jego autorowi. Tern smutnińj więc los, jaki spotkał 
p. Zalewskiego dotkuął rodziuę jego i wszystkich w ogóle.

f W Pelplinie zrnarł w zeszłą sobotę ś. p. Józef 
Jeleuiuwski, wysłużony kursor kancelarii biskupiój i 
kapituły, ur. 1795 w Pelplinie. Z życia jego podają ten 
szczegół, że jako 17 letni chłopak był w r. 1812 zmuszony 
przez Francuzów do wzięcia udziału w wyprawie wojsk na­
poleońskich. Dopiero z za Kowna pozwolono mu wrócić 
de domu. R. i. p.

* Położoną pod Poznaniem wieś Krze|siny, 1443 
mor. areału uabył od p. Thierne, p. Antoni Raczyński za 
300,000 marek. —Wieś Opatówek w powiecie środzkiin 
nabył bank Kwilecki, Potocki i Sp. — Przeszła w obco 
ręce wieś Chłędow« p. Witkowem. — Folwark Mont wy 
nabył od p. Lukasa jakiś Saksończyk za 360,000 marek.

* W Lipsku uzyskali stopnie doktorskie pp. Jan 
llauusz i Henryk W i o 1 o w i ej s k i. Pierwszy z nich na­
pisał rozprawę: „Ueber die Betonung der Substantiva 
im Kleinrussischen**; — drugi: „Studien über die 
Lampyriden.“

* Napoloończycy. Najstarszym zo wszystkich Na- 
poleuńczyków jest zapowne Andrzój Szymański. Oto list 
skreślony do Jicha inną ręką a podpisany przez Szymań­
skiego ;

„Donoszę rodakcyi, źo stały niioszkauioc osady Wojsła­
wice w powiecie chełmskim, w gubernii Lubelskiój, dymi­
sjonowany podoficer Andrzój Szymański, jak się to okazujo 
z jego stanu służby, urodził się w roku 1772. Do wojska 
wstąpił dnia 26 lutego 1808 roku do pułku ułanów. Dnia 
3 sierpnia 1812 r. ranny w Iową rękę został wzięty do 
niewoli. Po wyleczoniu wstąpił do wojsk Księstwa War­
szawskiego do 7 pułku jazdy. Ze służby wyszedł) dnia 1 
czerwca 1845 r. i obocnie mieszka w Wojsławicach. Jest 
jeszcze przytomny i zdrów, nie może tylko chodzić. Szy­
mański ma więc 110 lat i prosi o zawiadomienie za pośre­
dnictwem redakcyi pułkownika Fiszera, że żyje i w wojskach 
polskich służył.“

(podp.) Audrzćj Szymański.
W noworadomskim powiecie mieszka przy rodzinie Jan 

Osuchowski, urodzony w Zakrzówku w powiecie radom­
skim w r. 1790. W r. 1808 wstąpił jako ochotnik do 
wojsk b. Księstwa Warszawskiego. Służył w 5 pułku strzel­
ców i od tego czasu stale towarzyszył w pochodach Napo­
leonowi I. W potyczce wzięty do niewoli, uciekł następnie 
i połączywszy się z armią, poszedł do Moskwy. W odwro­
cie przeprawił się przez Berezynę, gdzie został ranny. 
W r. 1810 wystąpił z wojska w stopniu podoficera. Dziś 
mieszka przy rodzinie i czerstwością i zdrowiem przewyższa 
swych 60-lctmch synów.|

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 czerwca, św. 
Bazylego b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dnia 16 godzin 43 miaut.
Wypadki historyczne. 1793 Otwarcie sejmu 

Targowiczan w Grodnie. — 1807 Polacy w bitwie pod
Friedlaodem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Dnia 3 cierwca wyszedł z pod prasy zeszyt XXX 
(6ty tomu III) Słownika geograficznego, i obejmuje miejsco­
wości od Janicz do Jasionka. Z obszerniejszych opisów zeszyt 
niniejszy zawiera następujące: Jankowlce, Janów, Janówka, Ja­
nowo, Jaósbork (Pisz), Januszewo, Jaraczów, Jarczew, Jarmo- 
lióce, Jarocin, Jarosław, Jaruga, Jaryczów, Jasień, Jasieniec. 
Zeszyt XXXI, obejmujący dalszy ciąg J., wyjdzie w początkach 
lipca.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 51 i zawiera): 
Kontrowersya co do św. Jana Nepomucena (ciąg dal ). — Na­
bożeństwo do Najśw. Serca Paua Jezusa (c. dal.). — Walka kul- 
tuma we Francyi. — Kronika\dyecezalnai zagraniczna: Poznań:

■ ksks. Żolądkitwicz i Boyl. — Dyecezye polskie: Sprostowanie 
o ks. Kolasióskim. — f księża Bakiewicz i Rozwadowskifw Sybe- 
ryi. — Kościół unicki w Galicyi: Agitacye sebizmatyckie. —JRzym: 
Instytut rzemieślniczy. — Posłuchania u Ojca św. — O. Semenenko. 
— Metropolita Sembratowicz. — Niemcy: Nowa ustawa koście lno- 
polityczna. — Kwestge teologiczne: Ostatnie Olejem św. Nama­
szczenie. — Testament. — Dekrcta św.| Kongregacyiz ¡Decretum 
Generale S. Rituum Congreg. de Missis roqn. in Anniv. Dedicat. 
Eccl. propr. — Piśmiennictwo kościelne: Compendium theologiae 
moralis Gurego. — Tablica katechizmowa ks. Zuzaka. — Ogłoszenia.

7RZY3YLI DO P0ZMAKIA
dnia 12 czerwca.

BAZAR. Panie hr. Bnińska z Gułtów i hr. Węsierska- 
Kwilecka z Wróblewa, Wiesiołowski z Niechanowa, hr. 
Bniński z Buszewa, sędzia Thiel z Wrześni, Matecki 
z Biegunowa. Paliszewski z Gębie, Breza z Więckowie, 
Żółtowski z Myszkowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński 
z Gułtów, hr. Żółtowski z Czacza, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, pani Rekowska z Koszut, Treskow z Biedru­
ska, Zeysing z Mur. Gośliny, Trzebiński z Bendzitowa, 
Potworowski z Siedlca, hr. Mycielski z żoną z Siedmio- 
rogowa, Jaraczewski z Wielkiego Zalesia, dr. Konaiero- 
rowski z Komierowa, Taczanowski z Sławoszewa, Pali­
szewski z Gembic, Chłapowski z Żegocina, Modliński 
z Walentynowa, Scherbening z Magdeburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Przybyszewski 
z Piły, Koczorowski z Dębna, Polaski z Walentynowa, 
Buczkowski z Konojadu, Jung z żouą z Mogilna, Do­
browolski z Nieborzy, pani Kurowska z Żabna, Sucho- 
rzewski z Swicrkówca, Grochowski z Miłosławia, panna 
Przybyszewska z Sławeneina, Muller z Frankfurtu n/M., 
Hertli z żoną z Przementu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

W e ł u a.
— B — Poznań 13 czerwca. Wczoraj wieczorem pozo- 

3'alo jeszcze około 1000 ctr. niezupełnie dobrej wełny, dziś 
atoli znalazła ona kupców, tak że możemy uważać jarmark jako 
zupełnie ukończony. Ze składów kupili jeszcze dziś z rana 2u„



łycty fabnkanci kilka znaczniejszych partyi. Płacono za wy­
soko delikatną wtłnę 02 — 67 ta1., za delikatną 58—60 tal., za 
średnio-Jełikatną 54—55 tal., za średnią 48—50, za rustykalną 
45—47’/, tal., za brudną 18—22’!, taL Na składach tutejszych 
znajduje się obecnie włącznie ze staremi zapasami 7000 cent , 
nadto nadejdzie niebawem z prowincji, oraz z Prus Zachodnich 
1 z Królestwa Polskiego około 5000 ctr., tak że ogóletn będzie 
tu na składzie około 12,000 ctr.

Toruń 13 czerwca. (Pryw. tel. Kunjeya Poznańskiego). 
Dowóz na dzisiejszy jarmark wynosi 2000 ctr.; interes bardzo 
ożywiony. Usposobienie bardzo stale. Zwyżka 3—5 tal. ponad 
ceny zeszłoroczne. Sprzedano wszystko. Kupcy nio mogli po­
kryć żądań. Na me praną wełnę mało zważano. Jarmark 
ukończony.

Berlin 12czerwca. (Targowica centralna. Spra­
wozdanie banku rolniczego w Berliuic). Na sprze­
daż spędzono 3247 sztuk bydła rogatego. 6158 nierogacizny, 
1441Jcioląt, 17,207 skopów. — Interes w bydle rogate m 
był z powodu rezerwowego stanowiska eksporterów, którzy 
mieli bardzo zly ta g, dość powolny, chociaż widoczna zmiana 
w cenach ino nastąpiła. Handlerze nio odstępowali od cen, 
mianowicie żo tutejsi rzeźnicy zapasy swe uprzątnęli. Płacono 
za I gatunek (holenderskie bydło krzyżowane, jałowice i de­
likatne krowy ponad 12 ctr. oraz za młodo ślązkio wołczaki) 
32 — 87 mrk., za II 24—28 mrl., za III 20—21 uirk. i za 
IV 18 20 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — W n i sroga- 
c i z n i o był interes z powodu zbyt wielkiego spędu, bardzo 
slaby a z togo powodu eony znaoznio były niższo jak w ze­
szłym tygodniu. Płac no za najlepsze mokleinburgskie 53- 54 
mrk., za delikatno i ciężkie pomorskie 51 — 52 mrk., za lżejsze 
(Sengery) 49— 50 mrk., za rosyjskie według dobroci 45 50 
mrk za 100 funt, wagi żywej przy 20 pret. tary, za bakońak:e 
płacono 56 - 57 mrk. przy 40-50 pi t. tary. — I w cie­
lętach nie był interos < obry, tak żo płacono za tiwar najle­
pszy 48 mrk. za średui 32—35, za pośledni 21—22 m. za ICO 
funt, wagi żywój. — Z powyżej podanej liczby skopów 
było około 3000 sztuk chudego towaru, który ulokowano po 
dość znośnych cenach. W towarze na rzeź był handel z po­
wodu złego targu w Paryżu — nrzynajraniej co się tyczy deli­
katnego gatunku — powolniejszy jak w zeszłych tygodniach; 
eony atoli jakoś się trzymały. Płacono za gatunek I, bardzo 
dolikatne jagnięta i skopy 32 -85 mrk., za skopy średnie 22 
do 25, za poślednio 18 20 mrk. za 100 funt, wagi żywój. — 
Bank rolniczy i jego intorobonei spędzili 278 sztuk bydła rt- 
gałego, 392 nierogacizny, 95 ,cio’ąt, 1741 skopów, ogólnej war­
tości około 168,000 mr..

Poznań 18 czorwca 18c2.
Okciiita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000®,o Trallca. 

powiedziano —,— litrów, eona wypowiedzenia 43,80 marek
Wy-

czerwiec 43,80, lipiec 44,50, sierpień 45,20, wrzesień 45,50, 
październik 45,80, w miejscu bez boczki 43,40.

Kprawesdanie giełdowe. — Poznań 18 czerwca 
4% listy zastawne poznańskie 100,50. 4*/„ listy rentowe pozn
100 50. 5*/, powiatowa obligacje 106,—, 4’///, powiatowej
obligacje —, 3*/,*', ślązkie listy zastawne 4°/0
górnoląskio listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 79,—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie aprytowe 69,— Po­
znański bank prowincjonalny 123.—-. 4°!« pożyczta państw,
101 80. 4*/,*/, procka • piyczke ukonsolid. 104,60. oblig.
długu pair b . 98,80. Ślarchijsko-pozn 87,50. Marchijsk.-pozn. 
p. i 5’/, afce. zakł. 120,50 Starogradzto-pozn. k. ź 103,—, 
Anstr. noty bankowa 170,50, Polskie likw. listy 55,25, Rosyjskie 
bankowe noty 207,80 marę».

Bydgoszcz 12 czorwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niozni., jasno-cieiena 200—208 pł., cienmiei-
sza i szkl.ata 210—215 poślednia —,— płac.

Zyto niozni., w miejscu krajowe piękne 185—189 pł., po­
ślednio —, — płac.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —.- płac, 
wielki i drobny pic.

Owies w rniejsou 180—145 pł 
Groch wrzący 150 175. na paszę 140.—
Okowita za 100 litt. a 100"/, 41,00 -41,59 plac

Wrocław 12 czerwca 1882,
Zyto (za 2000 funt ) spok., wvi on —, — ront. (Jona 

wypowiedziana —,— płac., czerwiec 138, - żąd., czorwiec-li- 
pioc 138,— żąd., — płc., lipiec-sierpień 188,— żąd., sierpioń- 
wrzesień —,— płacono, na wrzesioń-paźd/iornik 140, żąd., pa- 
ździornik-listopad 141,— żąd.

Pszenica, Wyp. -• cent., na czerwice 214 żąd
Owies. Wypowiedziano —- ■ cent., na czerwień 132,50 

żąd., czerwiec-lipiec 18250 żąd., lipiec-sierpień 130,50 pi., wrze- 
sień-październik 127,50 plac.

Rzep. Wypow —,— ctr, czerwice 268 żąd., wrzesień- 
pa ździernik 255 żąd., 253 pł.

Olej rzepiowy n ozm, wypow —,— cent, w miejscu
59.50 żąd., -,— płc.. czerwiec 58.50 żąd., 58.- płac., czer- 
wiec-llp ec 58,50 żąd., 58 plcś, wrzesień-październik 55,25 żąd., 
— płc., paździornik-listopad 55,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 15,000 litr., w miej­
scu.—. czerwiec 44,20 44.3'1 płc., czerwiec-lipiec 4420 44,80 
płacono, lipiec-sierpień 44,80 płacono, sierpień-wrzesioń 45,80 
żad., wrzosioń-paździor. 45,70 — 45,90 żąd, paździornik-listopad
45.50 żąd., listopad-grudzień 45,— plac.

Cena wypowiedziana na 13 czerwca; żvto 138,— mrk., 
pszenica 214,— m., owies 132.50 mrk., rzep 268 mrk., olej rze­
piowy 58,50, okowita 44.30 mrk.

Ceny targowe z dnia 12 czerwca 1882.

7, a 100 kilogramów
P o i r a n o w i e n i a

ciężki średni lekki tcw.-r.
iu: jakiej naj- naj- naj- naj- naj- ti na)

iepuúuyi targowej .i/ż. nii. w yi. niż. wyż. uix.
Jl 4 X ł. 4 « J

Pszenica bi-ł;. ............ 21 70 21,56 21 20-20 70 19 9018,70
„ żółta ............... 21 3021 10 20 80'20’50 19 70 18 60

Żytu ............................... 14 70 14:40 U 20 13 181 -¡Il2 70
Jęczmień........................ 14 i 80,13 90 12 60 12 30 11 80 11 10
Owies............................... 14 i 50 14 10 13 ¡70 13:30 12 ! 70 12i 50
Gruch............................... 171 — ,16 ¡50 15 80 14 ¡60 13 ¡80 13¡ —

czerwona 
a nom.

K o n i * z y ii a d o s i o w'u słaby obrót, 
za 50 Kilogram. 40 -46-50 54 maro:. >ia 
kilogr. 45 52 60 -66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Maku 'liy sieni slabu zs 50 kil. 8 80—9,05 n 
7,80- 8,60 mrk.

Makachv rzepakowe bardzo stale za 50 kil 
do 7,50 in obce 6,50— 7,00 m.

ł, u In n pota , za 50 kilogr. ż‘>lt'/ 18,00-14,00 
ni., nieb 12.80 ’ 13.80 14 80 mrk.

Tymotka stało, za 50 klgr. 32 -34—37 mrk.

spok
za 50

, obce 

7.80

15 80.

Berlin 12 czorwca 'sprawozdanie urzędowo' Pszenica 
za UlOo kilogr o oiiejscii zadano 200—232 według jakość; na 
miesiąc bieżący płacono 216 - 214,5; na tzorwiec-Iipiec płacono 
208,- , żąd. , ; na lipioc-siorpień płacono 202, , ua wrzo­
su ń-pnździernik płacono 198,5 199,—. Wypowiedziano —,—
cent. Cena wypowiedziana -m. za 1000 kil. Cena przeoię- 
iluwa —, mrk.

Zyto za 10CÜ kilogr. w miejscu pic. 135 154 w dług
juk iści: mi u iesiąo bieżący płacono 142,75 -143,75; im czer- 
wnc-llpioc płac. 141,75- 143,5; na lipioc-sicrpioń pl 142,5 do 
143 ; na wrzesień-październik płacono 142,75—143,25; ir pa­
ździornik-listopad pł. 142.5-143,25—143. Wyp. 82,000 'eut. 
t i-iia w pi i uiedziaua 143,0 m. Cena przocięoiowa —, - myk.

,i ,. ..r uhm.' ki*. lunieiezi• więk .'.o.: > m-s
125 200 --dtiig ja!v:";

l*. : :. i,rv • z. i w ini‘»i*i*'i żad 149 —159 wiil-Opy : i-. u-ii. 
Wypow. —ctr C»na wypowiedz — ni

(i w . <• » z.a KiOU kiiog. w miejsca '.ąd. 124 167 we li.,g
js'.'‘«ci, en miesiąc bieżący płacono 135,5; ua czerwiec-lipiec 
płac. 135.5 -135; na lipiec-sierpień plac. 134,5—134. na wrzo- 
sień-październik plac. 134—134,25. Wyi owiodziano 6000. Cena 
wy i owiedziana 135,0. Cena przecięciowa — mk.

U i e 1 r z e p s k u y. Za 100 kil. w miejscu biz 
c/,!o płacono —,— mrk, w iiiiejocu z beczką plac. —,— mrk ,

na miesiąc bieżący płacono 57,— na wrzesień-październik płae 
56,5; na paździermk-list. ple. 56.2—563; listopad-grudzień płc- 
56. Wypowiedziano 400 cent. Cena wypowiedzenia 57,0 mrk- 
Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet - 10,000 litrów 
pret. w miejsc-: bez beciki płacono 44,3 mrk., w miejscu r- k». 
eską płacono mrk., na miesiąc bieżące płacono 44,9;
na czerwiec-lipiec płacono 44,9; na lipiec-sierpień płacono 
45,4—45,8; na aierpień-wrzesień plac. 46,4—46,6, żąd. , ; 
na wrzesień-październik płacono 46,9-47,0; na paździeruik- 
listopsd pl. 46,9—47; na listopzd-grudzień pł. 46.4-46,6. Wy­
powiedziano 20,001 litr. C-r-a wypowiedziania 44;0 m. Ceni 
przecięciowa — mrk.

Telegram
Kuryera Po

giełdowy
znańskiego.

Berlin, 13 czorwca 
Pszenica osłab.
czerwiec
wrzosień-paźdz.
Zyto wyżej
czerwiec
czerwiec-lipiec
wrzesień-pazdz.

Olej rzep. wyłój 
czerwiec 
wrzosień-paźdz. 
Okowita wzmac 
w miejscu 
czerwiec 
czerwiec-lipiec 
si irpicń-wrzosioń 
u rzesień-paźdz.

Owies
czerwiec-lipiec

Wypow.-żyta op. 
W, pow.-ckow. kw.

Sznzeoin, ,

1882.

210,80
199,75

145,50
145.50
144.50

57.40
56,80

44,70
45.50
45.50 
47,—
47.50

Kurta końcowe 13 czerwca

łn!y.

Galii. akc. k. 135,90
”r consol. 4’/, 101.90
Poło. listy z. 100,75
?or.a. luty n nt 100,75
tut banknoty. 170,75 
Anstr. renta złota 80,60 
Anstr. ’osy 18W 123, —
Włochy . . 89,80
Iłuiuuny . . 123.25
H f . bsakimty 206,
Boa.-ing. pożyczki 83,90 
Pol. 5“/, list. z.ast. 68.25 
Pol. lik. I znal. 55,25 
Kredyty 554,50
Kolej pań '.t.i-owa. 562,— 
Lombard; 2,43 -
Uspoeob. słabo.

134.70 
600

19,000
Inia 13 czerwia 1882 (Kursa koiic.)

Pszenlon spok. Olej rzep. potw.
69,—czerwiec 212,- czerwiec

czerwiec-lipiec 211,- wrtoś.-paźdz. 56,—
wrześ.-paźd. 190,— Okowita stale.

43,50Zyto stało w miejscu
czerwiec 145,50 czerw.-lipiec 43,90
czorwiec-lipioc 144,— sierp.-wrześ. 45 70
wrześ.-paźd. 144.— wrzoś.-paźdz. 46,10

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 255 —

Petroleum
wrzoś.-paźdz. 765,-

Dziś rano o godzinie 8mej zasnął w Bogu po 
długich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, 
mój mąż (1126)

Ludwik Busse,
o czem donoszą krewnym, przyjaciołom i znajomym 
w smutku pogrążona

żona i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 14 czerwca 

o godzinie 6tej po południu.
Sieraków, dnia 12 czerwca.

Dnia 12 czerwca r. b. zasnęła w Bogu ś. p.

lateaba
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 16go b. m. | 
o 51ój godzinie po południu, o czem donoszą w 
smutku pogrążeni (1129)

Rodzice i rodzeństwo.
Ostrów.

Dwie Marye
powieść z dawnych czasów polskich

przez
Fr. Xaw. 'Paczyńskiego 

(nakładem St. Offierakiego) 
co dopiero opuściła prasę i jest do 
nabycia w Redakcyi Orędownika.

Cena 1 ni. z przesyłką 1 mi. 
IO fen. Należytość można nado- 
słać w znaczka.h poczt. (489)

Księgarnia Katolicka
Poznań ul. Wodna 25 

odebrała na skład główny i poleca ;

ś,. Stobhw
Patron Królestwa Polskiego i jego 
wieli prziz ks. H. Koszutskiego. 
Cena 2 tomy 2 m. 50 fen. (1066)

Maboźeństwo
do Dzieciątka Jezus
przez ks. W. A. cena 50 fen

Kurs handlowy
rozpocznie się 16go lipca 1882.

Prpf. Szafarkiewicz. 
Towarzystwo

Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ła też bezpłatn'0 kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdz enie- 
zamożaość zgłaszających się lub inno 
okoliczności tegow-magaćbędą. (8101

Pomarń
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
ordynuje, jak w latach poprzednich,

w OTarienbadzie
od d„ 15 aia|a

Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse.

(900)

......300000©00000000tw
Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- 

wodu urządzenia mój (702)

A

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó­
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
cenach niż dawniej, a mimo to ręczę za dobrą i ele- 
gancką robotę.

ANDRUSZEWSKI
Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

^KMłOOOOOOO&BOOOOOOOt

Citronia
Panów akcyonaryuszów uprasza się niniej- 

szeni na mocy ustaw, aby VI ratę tj. 15 pret. 
podpisanego kapitało akcyjnego litera A., od 
których jeszcze 5 pret. za każdą ratę dotych­
czasowej wpłaty odciągnięte zostaną, do firmy 
M. Płońsk W Kościanie na dniu 1 lipca r. b. 
wpłacili. (1125)

Rada Nadzorcza.
von I>elłiaes.

Pod gwarancyą zawartości polecam

aawoij iiteasa
po najtańszych cenach. Fabrykaty stoją 
pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Za- 
bikowie i w Poznaniu. (1U9)

Dr. Roman

I J. Masadyński, g
gamoni w Poznaniu M

H Piekary nr. 23
poleca swój bogato zaopatrzony (838)

Skład

Wina mozelshie
litrowa butelka po marce, butelka od reńskiego 
wina 85 fen. poleca cukiernia i handel win

(973)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Uli'

surowe od 75—160 fen., codziennie świeżo palone od 1 — 2 
marek za funt, zaręczając za czysty i wyborny smak, (przy 
odbiorze od 10 funt, tańsze ceny) (1110)

św. Marcin nr. 14.
Potrzebny jest zaraz

w Orisiewkowae. Oso­
biste przedstawienie konie­
czne. (1130)

po 10 i 12 fen., pomerań- 
<-;ee piękne mesyńskie
po 20 i 25 fen. poleca (1049)

S. Sobeski
Bazar.

T. Maciejewski,
pozłotnik,

Poznań, Podgórna ulica,
naprzeciw Rotundy, (1091)

poleca się do wewnętrznego
odnawiania kościołów;
robota rzetelna, ceny przystępne.

Pianino
zupełnie nowe jest ze wzglę­
dów familijnych liatytniiast 
tanio do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli p. Vikiń- 
ski, metr muzyki, Św. Mar­
cin nr. 5. (1105)

M
M
M

białych porcelanowych 1
I

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

Z Paryża nadeszły
Świeże cukry i czekoladki.
Piękne a bardzo tanie konboilicęki, 
Bukiety od 3—30 marek,
Osmaż&ne poinauańczki, 
JEsencya kawowa,
Woda orauf^owa

i poleca (1050)

Osoba
1 cząca ,at 27, wydoskonalona przez 
kilkoletnią praktyką w kiawiecezy- 
znie według rajnowszzeli żurnali i w 
białem szyciu, poszukuje miejsca w 
pier ' szcrzędnych domai-b od lgo li­
pca lub Igo października rb. posiada 
chlubno świadectwa. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się przesyłać pod 
adresem: Marya Lis. Osieczna 
(Storchnest). (11H)

Ucznia
poszukuję natychmiast do mego 
handlu korzeni i delikatesów.

K. Kałędkiewicz
(1127) plac Sapieżyński.

2 nowe 4" wozy
tanio do sprzedania (1106)

R6hr, ni. Butelsta 15.
Szanownój Publi­

czności miejscowej 
i zamiejscowej polecam: ku- 
eliarzy, służących, stangre­
tów, stróży domowych (Haus- 
knechtów), rymarzy, gospo­
dynie, znające się również na 
kuchni, kobiety do dzieci i t. p. 
persona!. (1073)

Zybert
Poznań, ul. Szeroka 23.

* Towarzystwo
1 Młeiicłi Przemysłowców»

w Stęszewie *
odbędzie w n edzielę dnia 18 bm.

<> w boru Za Mysłowskim ♦

1 Zabawę lato wal
<5, na którą ptzyjaciół i wszyskich J 
< Towarzystwu życzliwych >a- # 

prasza (1123) •
♦ Zarząd. *

w Sssaarze.

«BSSSSMB®
Oddając dzierżawę dóbr 

Pogrzybowskich pod Ostro­
wem, sprzedawać będę tamże 
drogą licytacji dnia21 czer­
wca b. r. Jod godziny 11 
rano SU krów, 4© wo­
łów i <30 koiii, dnia 
zaś 22 czerwca b. r. 850 
skopów i S»O ui»« 
ciór. (1081)

Braunek.

z grą fantową
na dochód szkoły wieczornej 

Przemysłowej
odLędzio się w niedzielę dnia 18 
b. ni. o godzinie 3ciej po południu 
w Ogrodzie Strzeleckim na Mia­
steczku. (1128)

Do licznego ud-iału zaprasza
Dyrekcya.

NB. Osobnych zaproszeń się nio 
rozsyła.

w ogóle wszelkie konfekeye w zakres garderoby daiaskiój wchodzące, jak© też materye i wyroby wełaiane pole­
camy w najnowszym guście cenach znacznie zniżonych. ___

--------- Bazar.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(1121)
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